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Dziś Ojciec św. rozpoczyna trzy 
dziesty drugi rok błogosławionych rządóy 

,oo swoich. Nieprzyjaciele dawno przepowiadał 
>} rychły kres panowania i życia Piusa IX. 
5,5 rzetelni katolicy nie śmieli się spodziewać, żi 
jsj będzie tak długo i poza najdalszą gra 
4.9j nicę żywota poprzedników swoich; tymcza- 
7’2j sem Pan Bóg omylił oczekiwania jednych 
9,3| a obawy drugich miłosiernie ukoił i ciągh 
tsi koi- Z roku na rok przedłużają się w cu- 
3,50 downy sposób dni wielkiego Piusa a sędzi- 

wość jego wolna od zgrzybiałości, co chwila 
i,~ nowe wobec Boga i ludzi zbiera sobie za- 
1,50. Mugi. Mało który Papież, a było ich 
.) tylu świętych i wielkiemi czynami dostojnych, 
i,8(j dorósł do takiój powagi i w blasku takiego 
1.60 majestatu ukazywał się przed światem, żaden 
k« tuozeuiy to śmiało powiedzieć nie był tak 
>- powszechnie znany, czczony, słuchany i miło- 

wany tak gorąco. Myśmy go zawsze ser- 
!,.7d decznie kochali, ale od 6 czerwca, od chwili, 

kiedy nam pokazał tyle dobroci i tyle rze-
> j wnego współczucia, przywiązanie nasze wzmo- 
5 2s &ł° si§ Jeszc^e i rozgorzało. Oczywiście, że 
ł'9o pragniemy z całej siły, aby panowanie 
l Piusa IX. przedłużyło się do lat Chrystuso- 
; - wych i daléj jeszcze, a czemużbyśmy nie
> mieli spodziewać się tego, kiedy od tak dawna 
ï 60 jesteśmy świadkami szczególniejszój opieki 
• ¡[bożój i wyraźnych zamiarów Opatrzności

• względem tego nadzwyczajnemu ui..>s, htórj; 
» śród rozerwania powszechnego i téj mnogości 

gruzów, jakie zalegają widownią świata stoi 
niewzruszony i nieugięty i podnosi bezustan- 

1 s nie glos nakazujący i przekonywający zara- 
[ŻJzem w obronie prawdy bożej, sprawiedliwości
ani nieszczęścia.
Ph _____________________________

ZE

„ POZNAM, 16 czerwca.
Dzisiaj zbierają się w W e r s a 1 u po czte- 

rotygodniowém odroczeniu Izby francuskie. Ni- 
-.gdy w takich warunkach jak obecnie nie rozpo- 

¿¿czynała się sesya, dlatego z ciekawością oczekują 
r , wszyscy rezultatu dzisiejszego posiedzenia, a z wię- 
-jkszą zapewne troskliwością śledzą przebieg prze
silenia francuskiego aniżeli wypadki na wschodzie,
‘ Ti iminrBEiłiaBaaMiłBaaaiaatMBKSNErz^aasBagaaitaaataMtissaajiiŁi

ie.

“ Kronika paryska.
it, ----------

(„Le Roi de Lahore“, wielka opera w pięciu aktach, mu
zyka p. Masrenet. — „Jean Dacier“, dramat w 5 aktach

p. Lomon.)

(Z. K.) Trochę późno przychodzi nam zdać spra-
. wę z dwóch uroczystości teatralnych, lecz przy pier-

H-wszych przedstawieniach prawie niepodobna dostać bi- 
““letów, następnie wypadki polityczne porwały nas w swój

Świr nieubłagany, tak że dopiero dziś mogę Wam na
pisać o wielkiej operze „Le Roi de Lahore“, w której 
główną rolę śpiewa nasza rodaczka, panna Reszke,

Oi 0 pięcioaktowym dramacie, napisanym wierszem przez 
dwudziestotrzech letniego poetę, pana Lomon, a przed- 
f jstawionym miesiąc temu w teatrze Komedyi Fran- 

- cuzkiój.
„La poesie c’est bien, mais la musique c’est 

mieux“, powiedział jeden z poetów; zaczniemy tedy od 
muzyki, przystąpimy następnie do poezyi, a skończymy

Sna fraszkach.
Libretto opery . „Le Roi de Lahore“ pana Gallet, 

^osnute na poetycznej legendzie, pełnej namiętności 
—i egzotycznego mistycyzmu, przedziwnie nadało się do 
ni usposobienia kompozytora. Możnaby zarzucić mu tro- 
6) chę rozwlekłości, streszczone w trzy akty wydałoby 

się lepiej, lecz pięć aktów było potrzeba i pięć aktów 
napisano.

Oto zresztą w kilku słowach treść libretta:
Młoda kapłanka bożka Indry, Sita (panna Reszke), 

jest szalenie kochaną przez swego stryja, okrutnego 
Scindię, ministra króla Lahore, który chce ją porwać 

a i uwolnić ze ślubów, uczynionych bożkowi. Timour, 
wielki kapłan, sprzeciwia się temu żądaniu, oświadcza
jąc, iż tylko król może ją zwolnić od ślubów. Sciudia, 
łuszcząc się na Sicie za to, że pogardza jego miłością,

bo Francya. ma ten przywilej, że wszystko co się 
u uiéj dzieje, porusza głębiej umysły wszystkich, 
wywołuje większe wrażenie w świecie, aniżeli 
koleje któregokolwiek innego kraju. W Wer
salu rozstrzygają się dzisiaj losy rządu, Izby de
putowanych, nowego systemu zainaugurowanego 
orędziem marszałka z 18 maja. Stronnictwa 
w zwartych szykach, zdyscyplinowane i przyspo
sobione stają do boju. Walka pojęć i ludzi za
chowawczych z zasadami i zwolennikami rewolu
cji i radykalizmu będzie zażarta, Która strona 
odniesie zwycięstwo? Trudno decydować. Tyle 
na dzisiaj zdaje się być pewuém, że rząd nie bę
dzie po raz wtóry odraczał Izb i że, jeśli znie
wolonym będzie przystąpić do rozwiązania Izby 
deputowanych, liczyć może na pewną większość
w senacie. Rokowania z legitymistami pomyśl
nym zostały uwieńczone skutkiem. Czy ta zgo
da obecna jest tylko tymczasową i każdej chwili 
zerwaną być może, w razie gdyby przyznane rę
kojmie i warunki ministerstwo pogwałcić miało, 
czy też na trwalszych oparta podstawach, dla 
przyszłości nie obojętną to rzeczą; w chwili obe
cnej gal inet Broglie - Fourtou nie jest nara
żony na niebezpieczeństwo poniesienia klęski 
w senacie. Podług planu kampanii na radach 
rninisteryalnych ułożonego, zażąda prawdopodo
bnie gabinet natychmiast po otwarciu Izb obrad 
nad budżetem i stawi śmiało czoło przygotowa
nej przez lewicę interpelacji, mężnie wszelki 
szturm odpierając. Odpowiedź ministerstwa na 
interpelacyą republikańską będzie krótka i ener
giczna. Zasady zachowawcze wypowiedziane 

orędziu marszałka z 18 maja są zasadami 
ibecuego rządu, których chce bronić i znaleść 
dla nich w kraju uznanie powszechne. Ustąpić 
mógłby tylko W tym .’^Ly gdyby tak ac^a-fc jak 
l izoa depuiowanycn wypowieuziaiy mu swe Wo- 
tum niezaufaida. Ponieważ senat tego nie 
uczyni, rząd ani motywowanym ani prostym po
rządkiem dziennym nie da się wystraszyć. Po
łożenie to pojmują bardzo dobrze republikanie, 
lia tego nie brak głosów ostrzegających, aby nie 
popychali rzeczy do ostateczności. Ministerstwo 
oowiem gotowe się chwycić stanowczych i naj
mocniejszych środków, aby ratować kraj, ztąd 
róż wpływowym członkom partyi republikańskiej 
iaio do poznania, że nie pozwoli na . żadne ze
branie walne wszystkich deputowanych republi
kańskich, w razie zaś przeciwnym zgromadzenie 
rozwiąże. Republikanie wiedząc, że gwałtowność
: ich strony może tylko sprawę ich na zgubę 
pewną narazić, postanowili wystrzegać się wszy
stkiego, coby dawało rządowi sposobność do 
mergicznych środków. W chwili, kiedy to pi- 
szemy, zawrzała już pewnie walka, od ¡której

)skarża ją, że złamała swoję przysięgę i że w wie
czór, podczas gdy Sita śpiewa hymny do bożka, jakiś 
nieznajomy wkrada się do świątyni i rozmawia z nią 
> miłości.

Nadeszła chwila, gdj- Sita ma mówić wieczorną 
nodlitwę. Napróźno Timour rozkazuje jej, aby śpie
wała, odmawia posłuszeństwa, aby ocalić swego ko- 
ihanka, który zarazby się zjawił na to hasło. Zatem 
lita jest winną i będzie śmiercią karaną; wtem zjawia 
iię nieznajomy kochanek, który nie jest kim innym, 
ak samym królem Lahore.

Scindia jednak nie porzuca swego zamiaru. Pod
las bitwy z Turkami, którzy najechali królestwo 
□ahore, zabija zdradziecko króla, a obiecując żołnie- 
•zom zwycięstwo, każę się ogłosić królem.

W 3 akcie jesteśmy przeniesieni do raju bożka 
indry. Alim (zabity król) błaga za cenę dziesięciu 
vieków katuszy, aby mu dozwolonem było powrócić na 
óemię, gdzie zostawił tę, którą kochał. Bożek wzru
szony pozwala mu opuścić siedzibę wybranych; leczbę- 
izie nadal biednym w tern samem miejscu, gdzie kre
ował i umrze razem ze swoją kachanką.

Sita, aby uchronić się od miłości Scindii, schro- 
dła się napowrót do świątyni, w której została wy
chowaną. W chwili gdy śpiewa hymn do bożka, Alim 
się zjawia, jak dawniój: mają uciekać, gdy Scindia 
sagradza im drogę i przebija sztyletem Sitę. Alim, 
-ak jak bożek rozkazał, umiera. — W apoteozie 
rońcowej znajdujemy Sitę i Alima w raju u nóg 
udry.

Powiedzieliśmy już, ile zadanie libretta przysłu- 
sjło się panu Masrenet, kompozytorowi. W istocie. 
v całej partyturze panuje jedność stylu, która prze
konywa, iż kompozytor nie potrzebował nigdzie wal- 
;zyć z sytuacyami, przeciwnemi swemu usposobieniu. 
Miłość czysta i namiętna dwojga kochanków oddana 
est ze znamienitą potęgą uczucia. Może czasami za

wypadku pomyślnego zawisły losy Francyi na 
długie lata.

W niższej Izbie węgierskiej 
toczyła się wczoraj dyskusya nad znaną interpe
lacyą posła Iranyi, dotyczącą polityki rządu 
w sprawie wschodniej. Tisza odpowiedział, że 
cełetn berlińskiego memorandum, carogrodzkich 
uchwał konferencyjnych i londyńskiego proto
kołu było utrzymanie pokoju, ewentualne zloka
lizowanie wojny, jako też polepszenie losuChrze- 
ścian w Turcyi, aby nie przyszły do skutku 
żadne polityczne przewroty, któreby szkodzić 
mogły, interesom Austro-węgierskim. Większą 
część tych dokumentów ułożyły wszystkie mo
carstwa, które podpisały traktat paryzki, a do
kumentu te nie sprzeciwiają się w niczern inte
resom austro - węgierskim. Na replikę p. Iranyi 
odparł raz jeszcze p. Tisza, że rząd woli, aby 
go tymczasem ganiono, aniźeliby miał kierować 
się polityką szkodliwą dla monarchii; przeciwna
polityka mogłaby nam sprowadzić wojnę, któ- 
raby nas bliżej dotykała. Obce mocarstwa nie 
objawiały nigdy wobec Austryi i Węgier wię
kszego zaufania i większej przyjaźni jak obecnie. 
Znaczna większość Izby zgodziła się na wywody 
prezydenta ministrów.

O Serbii kilka dzisiaj otrzymaliśmy wia
domości. Wobec pogłosek i faktów przeróżnych, 
zdradzających chęć pobitego niedawno księstwa 
popróbowania znowu szczęścia wojennego, dowia
duje się Pol. Corr. z Belgradu, że Serbia pod 
każdym warunkiem pozostanie neutralną. Przy 
otwarciu skupczyny książę zaznaczy wyraźnie w 
mowie od tronu neutralną postawę Serbii, bku- 
pczyua będzie otwartą 1 lipca w Kragujewacu. 
Pułkownik Nikolicz będzie brał udział w posie- 

komisarz rządowy. Wślad za po- 
giOSkatm o wypowiedzeniu wojny przez 'Serbią, 
dzienniki zagraniczne . rozpuściły natychmiast 
wieść, że Austrya poczyniła niezwłocznie dyplo
matyczne kroki, aby się dowiedzieć o celu po
dróży ks. Milana do Plojeszti. Wieściom tym 
zaprzecza dzisiaj stanowczo telegram z Wiednia.

W sprawie tylokrotnie poruszanej o szano
waniu podczas wojny czerwonego krzyża 
wysłał turecki minister spraw zewnętrznych do 
swych reprezentantów za granicą następujące za
wiadomienie :

Zpowodu żądania ottomańskiego rządu, aby w miej
sce czerwonego krzyża ambulanse tureckie mogły być 
oznaczone czerwonym półksiężycem, powstały wątpliwości, 
czy my wogóle konwencyą genewską respektować chcemy. 
Aby . zapobiedz wszelkim pod tym względem nieporozu
mieniom, oświadcza niniejszem rząd cesarski, że stosownie 
do wspomnianej, konwencyi, do której Turcya także przy
stąpiła, że krzyży czerwony we wszelkich warunkach armia 
turecka szanować będzie, że w srprawie tej wydano do 
armii formalne instrukcye i że reprezentowane przez

wiele hałasu, ale maestro nie był panem siebie i dał 
się unieść czasami patetycznym sytuacyom. Przytóm 
zarzucano panu Masrenet, że, posiadając niesłychaną 
dystynkcyą, urok i słodycz, nie miał dość potęgi 
i energii. Obecnie dowiódł, że i te zalety są w jego 
posiadaniu.

Uwertura streszcza różne przejścia dramatu. Jest 
nadzwjczaj kwiecistą w swojej jedności i cudnego 
dźwięku. Następnie choć chór i duet Scindii z Timou- 
rem, w którym zaznaczyliśmy piękną frazę : „Je veux 
croire à son innocence.“ Chór kapłanek poprzedza 
duet Scindii i Sity.

Pierwsze nuty w la majeur cudnego są uczu
cia i wdzięku. Głos, jakby podszyty akordami wio
lonczeli! kołysze nas uroczo, ale........gdyż wszędzie
owo ale musi znaleść miejsce, dla czego p. Masrenet 
temi samemi kolorami odmalował miłość gwałtowną 
Scindii, namiętną, lecz czystą Alima ? Zadziwia 
nas nie pomału, gdy ten czuły i potulny kochanek 
w duecie mści się, wydając następnie Sitę na pastwę 
gniewu wielkiego kapłana. Podług naszego zdania, 
wypadało starannie zaznaczyć różnicę, jaka istnieje 
między dwoma kochankami młodej kapłanki, nadając 
charakter gwałtowny, brutalny nawet namiętności 
Scindii, a zachowując dla Alima nuty czułe i senty
mentalne. — W operze „Brawo“ taki sam kontrast 
istnieje i tam cieniowanie nadzwyczaj starannie jest 
przeprowadzone. Z zamkniętemi oczami można od
gadnąć kochanków p. Latrayre, gdy tymczasem 
u pana Masrenet zupełnie .mówią jednakowo. — 
Zaznaczamy jeszcze w tym samym duecie opowiadanie 
Sity- „C’était le soir d’un jour de fête,“ z pięknym 
akompaniamentem skrzypiec solo.

Finał jest przecudny: część kapitalna całego 
Utworu. . Scena, w którój Sita protestuje przeciwko 
oskarżeniu Scindii jest nader rzewna. Panna Reszke, 
jest tu niezrównaną jako śpiewaczka dramatyczna.

Rok VI.

czerwony ¡półksiężyc towarzystwo do pielęgnowania ran
nych żołnierzy nie jest w istocie niczern innem, jedno 
wschodnim odłamem towarzystwa czerwonego krzyża.

W czwartek odbyła się w Carogrodzie #pod 
przewodnictwem sułtana wielka rada wojenna 
w seraskieracie.

Ruski Mir rozpuszcza pogłoskę, że w Pe
tersburgu ma się utworzyć legion polski, któryby 
obok Moskali walczył z półksiężycem „za świętą 
sprawę słowiańską.“ Dziennik ten nie może po
dać bliższych szczegółów o tym legionie i po- 
przestaje na lakonicznem doniesieniu, że temi 
dniami przybył do Petersburga pewien znako
mity i wpływowy Polak (nazwiska nie podaje), 
aby się z dostojnikami moskiewskimi (tj. z rzą
dem) porozumieć i postanowić coś stanowczego. 
Inicyatywa miała wyjść z kół arystokratycznych, 
szczególniej tych, które są w bliskich stósunkach 
z rodziną hr. Wielopolskiego. Legioniści pójdą 
na plac boju w narodowym stroju, komenda bę
dzie polska!

My tę wiadomość pomiędzy bajki włożym. 
Podatek ze krwi i mienia dostarczać muszą ro
dacy nasi przymusowo w takich rozmiarach, że 
pewnie na ochotników już ich nie starczy.

Pielgrzymka.
Do tej chwili wszyscy już niemal piel

grzymi nasi wrócili do domów swoich i do 
zagród swoich, z sercem przepelnionem wdzię
cznością dla Pana Boga, że im dał przeżyć 
taką szczytną chwilę, uczcić wedle sił Na- 
miestnika, Chrystusowego na, ziemi i pokrze
pić serca spragnione widokiem Piusa IX 
i rosą orzeźwiającą jędrnśj i namaszczonój 
jego wymowy. Cała pielgrzymka udała się 
przedziwnie. Wróżbą i zapowiedzią tego suk
cesu był zapał, jaki panował na wiecu po
znańskim w dniu 1 marca, serdeczna ofiar
ność, z jaką bez namowy i nacisku wszy
stkie warstwy społeczeństwa naszego składały 
datki na relikwiarz i wyłączne niemal zaję
cie tą sprawą, co opanowało umysły Wiel
kopolan; wszelako nie śmieliśmy się spodzie
wać, żeby się w archidyecezyach naszych ze
brał tak liczny i tak dobrany zastęp piel
grzymów i żebyśmy tak przeważne i tak wy
bitne w ogólnej pielgrzymce polskiój zajęli

Rzadko zdarzyło nam się słyszeć organ tak pełny, 
potężny i świeży. Cała sala oddycha tylko oddechem 
panny Reszke, jest ona porywającą.

Modlitwa indyjska z akompaniamentem harf 
jest dziwnego efektu, przypomina nam nieco chór 
religijny z „Aidy“ Andante cant ab ile, które 
zakończa całą tę piękną część, jest nadzwyczaj pełno. 
Motyw zaczyna tenor, potem przyłącza się do niego 
soprano, baryton i bas, nareszcie cały chór, aby 
dojść do niezrównanego wybuchu głosów i orkiestry. 
Cały ten pierwszy akt znamionuje prawdziwego kom
pozytora wielkiej opery : jest zarazem kwiecisty i oży
wiony, pełen uczucia i ekspresyi.

W drugim akcie chór żołnierzy i odgłos trąb 
nie robi wrażenia, jakiego autor się spodziewał, lecz 
za to duet dwóch kobiet jest prawdziwy, pełen deli
katności, wdzięku i uczucia. Scena, w której żołnierze 
opuszczają Alima bardzo patetyczna, i duet zakończa
jący akt zawiera w sobie przejścia, które do głębi 
wzruszają.

Akt trzeci, który nas wprowadza do raju, ma 
w sobie to oryginalnego, iż cały skomponowany jest 
na nutę wesołą. Pan Masrenet nie odmalował go 
kolorami eterycznemi, jest to raj pełen hurysek, 
tańczących i śpiewających ochoczo przy akompania
mencie fletu. To akt baletu. I przyznać trzeba, iż 
instrumentacya jest przedziwną. Zaznaczamy szcze
gólniej piątą waryacyą motywu hindusów w r e z pe
dałem, podtrzymywaną przez tony ostre pierwszych 
skrzypiec. Akt kończy się inkantacyą, której 
tony szerokie i potężne są mcże najlepszem natchnie
niem całej opery.

Akt czwarty zaczyna się reminiscencyą z tej sa
mej inkantacyi, którą Alim śpiewa za kulisami, jak 
gdyby wspomnienie o raju opuszczonym. Następnie 
arya Alima trochę za długa. Marsz królewski przy
pomina nam nieco plan marszu Afrykanki. Tu Tiarę-



miejsce. Powiodło się ze wszechmiar i mamy 
się z czego radować.

Długo byliśmy rozdzieleni w oczach Eu
ropy i uważani za wyrzutków europejskiego 
społeczeństwa; naraz zabłysła gwiazda na 
widnokręgu naszym, zrozumieliśmy to wezwa
nie i pospieszyła gromada pątników z dwóch 
części rozszarpanój ojczyzny naszój a skoro 
tylko (przybyła do miasta wiecznego, otwo
rzyły się na rozcież podwoje Watykanu i tam 
u stóp tronu Namiestnika Chrystusowego zna
leźli się wszyscy razem i poczuli się jednym 
narodem i odżyła zaćmiona chwała przeszło
ści naszój i z ust Piusa IX popłynęły rady 
zbawienne a wzniesione do góry ramię jego 
pobłogosławiło Polskiej Koronie. Chwila to 
była uroczysta i nieprzestanie ona świecić 
w długie wieki. Po tylu klęskach, zawodach, 
poniżeniach, zabłysła nam pociecha i to nie 
skąpo, nie częściowo, nie wedle prawideł lu- 
dzkiój ostrożności, lecz w całej pełni, serde
czna, ojcowska, kojąca jak balsam, jasna jak 
promień wiosenny, kwitnąca nadzieją, jak ni
wa wykłoszonego zboża. Dobry Samarytanin 
schylił się z miłością nad sponiewieraną ojczyzną 
naszą i ramię jój opatrzył.

Już było coś podnoszącego w tej okoli
czności, że pielgrzymi nasi, którym w domu 
nie zawsze wolno się do polskiój przeszłości, 
do obyczaju polskiego i do nadziei polskich 
przyznawać, tu porówno z innemu narodami, 
wchodzącemi w skład wielkiój katolickiój lu
dności, jako Polacy wobec najwyższego uoso
bienia idei powagi i władzy, opartój na Bo
skim pierwiastku, stanęli. Przywłaszczyciele, 
samodzierżcy, sofiści polityczni, wszyscy ci, 
którzy koniecznego w spółeczeństwie pojęcia 
o władzy nadużywają w celach przeciwnych 
Bożemu porządkowi, ścigają z zawziętością 
Polskę i Polaków, i mniemają, że już nie
długo zbierać będą owoce knowań swoich 
i gwałtów swoich —• czuli się ubezpieczeni 
bezkarnością — a tu na raz ten, który jest 
stróżem nieomylnym prawdy Bożój, światłem 
sumień, aniołem pokoju i zarazem mścicielem 
niesprawiedliwości, odzywa się głosem potę
żnym, żadną namiętnością ziemską niezakłó
conym. Błogosławię Polskiój Koro- 
n i e. Cóż wyrazi wzruszenie nasze i wdzię
czność naszą, i moźnaź się dziwić, ,iz nam 
mą wyuaio, ze namien już odwalony i ze Oj
czyzna nasza promienna a odrodzona z grobu 
swojego powstaje?

Ale i tu trzeba spokoju i trzeźwości. 
Jeszcze godzina zmiłowania Pańskiego nie 
uderzyła i jeszcze musimy napracować się i za
żyć trudu i znoju, zanim się doczekamy swo
bodniejszych czasów i ziszczenia błogosła
wieństwa.

Pamiętajmy tylko, że już odtąd nie po
zostaniemy w sierocem opuszczeniu i że przy 
szłe drogi narodu wytknęła i rozświecała
troskliwa przezorność Ojca- wiernych i Ojca 
naszego. Woła on na nas, abyśmy się po
prawiali ze starych narowów, zakazuje gwał
tu, przykład książęcia Apostołów przed oczy 
stawia, i zaręcza, że będziemy niezwycię-

szcie ma miejsce arya najgłówniejsza całego utworu. 
Scindia (p. Lasalle) cudownie ją śpiewa: „O Sita, 
rêve de ma vie !“ Finał potężny i jaskrawy. Żału
jemy tylko, że librecista zmusił kompozytora zakoń
czać wszystkie akty w jednakowy sposób przez huczne 
ensemble. Trzeba było urozmaicić efekta końcowe.

Dwa kawałki, stanowiące akt piąty, bardzo pię
kne. Arya Sity, w którój powtarza się motyw mo
dlitwy, duet i finał, nie ustępują w niczóm znakomi
tej całości.

Kola Sity jest pierwszą kreacyą panny Reszke. 
Nie będziemy na jój pochwałę powtarzać banalnych 
frazesów. Ograniczymy się jedynie na wypowiedze
niu, iż nigdy żadna śpiewaczka nie zrobiła na nas 
tak wielkiego wrażenia, może jedna Ałboni?— a jednak 
słyszeliśmy nieraz wszystkie znakomitości teraźniejsze 
i przeszłe : jak Grizi, Frezzolini, Patti i Nilson, 
że zamilczę o reszcie. Pannę Reszke, która ma do
piero lat dwadzieścia, bez wątpienia świetna przy
szłość czeka i tryumfy ogromne.

Lecz jak nie ma róż bez kolców, tak i na tój 
kwiecistej drodze panna Reszke napotkała ciernie. 
Podczas piątego czy szóstego przedstawienia, gdy 
opera się kończyła, przyniesiono telegram z Warsza
wy, oznajmiający jój o śmierci ojca p. Reszke. Nie 
wręczono go zaraz znakomitej śpiewaczce. Dopiero po 
skończeniu p. Marsenet, ze łzami w oczach uwiado
mił ją o ogromnóm nieszczęściu, które ją nawiedziło» 
Można sobie wystawić boleść biednej córki. Przez 
jaki tydzień panna Reszke została zastąpioną w roli 
Sity, lecz później musiała znowu śpiewać. Łzy 
w sercu, a uśmiech na twarzy, oto udział aktorów.

Kiedy mówimy o operze wielkiój, nie możemy 
także przemilczeć o wystąpieniu pana Mierzwiń
skiego, które miało miejsce w przeszłą sobotę 
w roli Raula w Hugenotach. Pan Mierzwiński już był *

żeni, jeśli nie zejdziemy z czystych chrze- 
ściańskich szlaków. A iżbyśmy nie omdleli 
w drodze, lub nie osłabli w postanowieniach, 
pokrzepia nas dzielnie, dając nam za godło 
dalszego życia i za regułę te trzy złote wy
razy: cierpliwość, stałość i odwaga.

Przemówienie Papieża w dniu 6 czerwca 
było krótkie i nie obfitowało w obrazy i po
dobieństwa, jakie tak często kraszą mowy 
tego męża Apostolskiego i niezrównanego ora
tora; ale jakaż w każdym słowie mądrość, 
jaka pieczołowitość o te dziatki tak blizkie 
serca, dla tego zwłaszcza, że nieszczęśliwe. 
Zaprawdę wystarczałoby tój zmiany w sposo
bie tój po’ważnój prostoty i tej rzewnej ser
deczności, aby pokazać wzniosłość uczuć 
Piusa IX.

Do słów Ojca św. Kardynał nasz, który 
tak przygarnął pątników polskich i tyle im 
czerstwych rad udzielił, dodał wspaniały ko
mentarz, mówiąc tego samego wieczora na 
pożegnanie odjeżdżającym: „Przybyliście tu
taj ze wszystkich stron Polski, jednóm kie
rowani uczuciem, jedną wiedzeni myślą aby 
złożyć hołd Ojcu św. i dać świadectwo wier
ności naszej — przybyliście w jednóm reli- 
gijnern natchnieniu — i oto sprawdziło się 
na was słowo pisma świętego: Szukajcie na
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jego, a reszta przydaną wam będzie. Bóg po
zwolił, że po raz pierwszy podczas stuletniego uci
sku Ojczyzny i Kościoła zatwierdziła się je
dność nasza. Nikt tu was nie pytał, z pod 
którego jesteście zaboru, czy z pod moskiew
skiego, czy z pod austryackiego, czy tóż z pod 
pruskiego — jedno przyjęto was miłościwie, 
jako Polaków — i jako Polacy znaleźliście 
wzmocnienie i utwierdzenie w dążnościach 
i pracach waszych. Pamiętajcie o tóm zawzdy 
i czyńcie tak samo po wszystkie dni żywota 
waszego.“

Błogosławione słowa Ojca św., opatrzone 
tak gruntownie chrześciańskióm i tak ser
decznie polskióm objaśnieniem, stają się od
tąd skarbem narodowego sumienia i prawi
dłem życia narodowego. Szczęśliwi ci, co je 
usłyszeli i przekazywać mogą wnukom swoim 
w żywóin podaniu.

Pątnicy nasi trzy tygodnie byli w po- 
« Dek przedziwnyeL wrażeń 'J wspom

nień przywożą z sobą. Pobyt w Wenecyi 
i w Padwie, pobożna stacya w Lorecie, wstęp 
do Assyżu, tydzień cały przepędzony w Rzy
mie na zwiedzaniu miejsc świętych a okra
szony stósunkami z Kardynałem-Prymasem, 
w którym dyecezanie gnieźnieńscy i poznań
scy znaleźli Ojca zawsze miłującego a naj
przezorniej dbałego o ich potrzeby duchowe 
i doczesne, wszystko uwieńczone owem wspa- 
niałóm posłuchaniem w Watykanie, w końcu 
powrót na Kraków i odwiedziny grobu św. 
Stanisława i grobów tych królów, co nad Ko
roną Polską władzę dzierżyli, jakaż to uro
cza i orzeźwiająca Odyssea!

Pesymiści przepowiadali niepowodzenie, 
tymczasem wszystko poszło jak najpomyślniój, 
grozili chorobami, owóż żaden z pątników nie 
w»: nim ——

śpiewał w Paryżu, teiaz powraca nam z Marsylii. 
Głos tenorowy p. Mierzwińskiego nader sympatyczny 
i dźwięczny, brak mu tylko trochę większej potęgi, 
czuć zmęczenie w młodym tenorze, niemniej jednak 
nader sympatyczne spotkało go przywitanie.

Czas już przystąpić do sprawozdania z dramatu 
„Jean Dacier.“ Jak widzę, dziś tylko o młodych 
ludziach przychodzi mi pisać, gdyż jeżeli, panna Reszke 
ma lat dwadzieścia, to autor dramatu, jak wspomnia
łem, nie posiada więcej nad dwadzieścia trzy.

Z powodu szczupłości ram naszej kroniki nie mo
żemy się wdawać w długi rozbiór sztuki, streszczamy 
ją, o ile można, najkrócej. Rzecz dzieje się w Wan- 
dei za czasów pierwszej republiki. Roj aliści i repu
blikanie przedstawieni są w najpiękniejszym świetle. 
Jan Dacier jest chłopem wandejskim i sam jeden 
tylko z całej wioski przyłącza się do reprezentanta 
ludu, który ogłasza kraj w niebezpieczeństwie. Kocha 
się skrycie w swojej pani. Ona zaś brała udział 
w powstaniu wandejskiem; mąż jej został zabity a ona 
jest skazaną na śmierć. Jan Dacier tymczasem bił 
się dzielnie na granicy i został pułkownikiem, prosi 
o ułaskawienie i otrzymuje je pod warunkiem, że 
piękna arystokratka wyjdzie zaraz za niego za mąż. 
Pani sądzi, iż ten ślub jest tylko pretekstem, aby ją 
ocalić, ou zaś bierze go na seryo. Ona chce uciekać, 
'on ją wstrzymuje, ale przytem szanuje. Jej narze
czony, młody dowódzca wandejczyków, chcąc ją oswo
bodzić wpada w moc pułkownika, dwa razy ten ostatni 
uwalnia go, lecz za drugim razem wyjawia tajemnicę, 
od którój zależy zwycięztwo. Trochę za późno spo
strzega się Jan Dacier, że tym sposobem zdradził. 
Zostaje za to na śmierć skazanym, a pani w ostatniej 
chwili, wzruszona jego poświęceniem, wyznaje mu swą 
miłość.

Jak widzimy, intryga ani zbyt nowa, ani tóż na-

zapadł na zdrowiu. Wszyscy wrócili czerstwi 
na siłach, z sercem rozradowanóm, z duchem 
podniesionym, pokrzepionym i wzmocnionym 
na dalszą pracę.

Nie brakowało i takich, co wyrażali, 
choć nieśmiało, ubolewanie, że wszystko to 
kosztowało znacznie i zubożyło kaletę naro
dową. Na podobne szemrania nie. warto ina- 
czój odpowiadać, jak przypomnieniem z ewan
gelii. Kiedy Magdalena, z którą kraj nasz 
tyle ma podobieństwa, przypadła do nóg 
Chrystusowych i namazała je drogim olej
kiem, Judasz rozgniewał się i rzekł: „przecz 
tego olejku nie przedano za trzysta groszy 
a nie dano ubogim“; owóż Zbawiciel wziął 
w obronę grzeszną niegdyś a teraz tak go
rąco miłującą niewiastę, a dom napełnił się 
wonnością. Tak i dziś możemy powiedzieć za 
Panem Jezusem, że dobrze uczynili ci, co ko
sztem niewielkiój ofiary oddali hołd zastępcy 
Boga na ziemi. Sprowadzili oni błogosła
wieństwo na Ojczyznę, w którój się już won
ność wzniosłych natchnień od krańca do krańca 
rozchodzi.

Pan Bóg zawsze odpłaca to, co się 
szczeróm sercem dla prawdy, dla Kościoła 
świętego i dla widomej jego głowy czyni; 
więc i teraz widzimy, że pątnicy zastali w do
mach swoich spokój niezakłócony i niezmię- 
szaną radość, a na polach piękne urodzaje, 
które się w czasie ich nieobecności poprawiły 
widocznie. Śpiewali oni po drodze „Kto się 
w opiekę“ i nie zostali w nadziejach swoich 
zawiedzeni.

Kiedy oni czekali w Rzymie na chwilę, 
w której będą mogli ujrzeć sędziwe a pogo
dne oblicze Piusa IX, myśmy tu święcili uro
czyście pamiątkę papieskiego jubileuszu i świę
cili gorąco a wspaniale. Nie pamiętają u nas 
obchodu tak powszechnego i tak uroczego. 
Wszędzie dzwoniono, wszędzie przystępowano 
tłumnie do komunii św., wszędzie z uniesie
niem śpiewano Te Deum i wszędzie (wy
jątki są tak nieliczne, że o nich wspominać 
nie warto) przysposobiono rzęsiste illumina- 
cye. Pałace, kościoły, domy, domki, nawet 
najuboższe lepianki gorzały jedną łuną w śli
czny wieczór latowy, a lud gromadnie się 
zbierał, aby okrzyki na cześć wielkiego Pa-
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szkody i nic niewskórano; mało kto się uląkł, 
mało kto zapomniał o prawach, jakie mu 
przysługują, mało kto ustąpił. I stało się 
iście tak, jak w czasie wielkich powodzi. Lu
dzie próbują sypać tamy a woda wszystko 
unosi i jeszcze się szerzój rozlewa. Wobec 
tój świetnój manifestacyi, która tak niespo
dzianie wielkie przybrała rozmiary, poczu
liśmy jeszcze żywiej, jaka jest siła ducha ka
tolickiego w kraju naszym i jeszcze większa 
otucha serca nam napełniła.

Tak tedy byliśmy w dniu 3 czerwca 
istotnie złączeni w duchu i z naszymi piel
grzymami w mieście wiecznem i z całym ka- 
totickim światem.

Teraz minęło wszystko, sen czarowny 
usuwa się w przeszłość; ale zostają wrażenia,

der ciekawa, lecz za to wiersz znakomity. Prawdę 
mówiąc, wszystkie sztuki wierszem wymagają pewnych 
względów, gdyż tylko wyjątkowo język tak konweneyo- 
nalny, jak poetycki, może się nadać do sceny. Ten 
wzgląd znajduje się w liryzmie, który wytrzymują nie
które sytuacye, i w piękności rytmu, aby dodać eks- 
presyi wzniosłym uczuciom. Każdii sztuka wierszem 
ma wiele powinowactwa z operą. Dramaty Wiktora 
Hugo są w samej rzeczy tylko potężnemi operami. 
To tóż Verdi, dorabiając do nich muzykę, nie mógł 
trafniejszego uczynić wyboru. Otóż w Janie Da
cier znajdujemy tę przyczynę, aby był napisany wier
szem i nie wątpimy, iż wkrótce dorobioną zostanie do 
niego muzyka.

Dla zdania sprawy z utworu wierszem trzeba 
koniecznie zacytować kilka ustępów, gdyż przeważna 
część piękności właśnie znajduje się w tych wierszach. 
Przytaczam choć jeden ustęp, nie tłómacząc go, bo 
straciłby wiele.

W piątym akcie reprezentant ludu żałuje bo
hatera, iż będzie rozstrzelanym i nie będzie mógł 
widzieć tryumfu wygranej. Jan Dacier tak od
powiada :

Qu’en sais-tu? Qui t’assure 
Que l’homme, tout entier, meure une blessure ?
Quand à moi, j‘ai prête Poreille bien souvent 
Aux bruits vagues mêlés aux murmures du vint.
Bien souvent, dans les nuits qu'en comba). devait suivre, 
J‘ai senti près de moi 1‘ombre frémir et vivre,
Et passer, murmurant des mots mystérieux,
L‘âme des morts chéris invisible à mes yeux.
Ah ! s'il en est ainsi, si la mort nous revoie 
Les rayons inconnus de quelque aube nouvelle,
Je n'en veux pas douter, il nie sera permis 
De me trouver souvent parmis vous, mes amis ;
Et de sentir mon âme, à la tombe échappée,
Frémir encore de joie au contacte d'une épée.
Je ne veux pas vous, dire adieu; non. au revoir !
Je ne vais pas mourir, amis : je vais savoir !

głębokie wspomnienia, cudne i trwałe pocie
chy. Niczego nie zapomnimy, nie zmarnu
jemy niczego. Pątnicy będą' śród nas apo
stołami prawd przyniesionych od stóp tronu 
papieskiego i prawdy te przenikną społeczność 
całą.

Wracamy wszyscy do obowiązków rodzin
nych i do pracy powszedniej dla Kościoła 
i dla Ojczyzny, wracamy wzmocnieni, pokrze
pieni i z odmłodzoną w sercach nadzieją. 
Godłem naszem odtąd będą te trzy pełne 
głębokiego znaczenia wyrazy, co spłynęły 
do serc naszych z ust najdostojniejszych na 
ziemi:

cierpliwość, stałość i męztwo.

KORESPONDENCIE KTJRYERA POZN.

Kościan, 15 czerwca.
(P. Brenk i pogrzeby.)

(Z.) Dziś po południu odbyły się znowu 
dwa pogrzeby, na które blisko trzy tysiące ze
brało się ludzi. Gdy się pochód pogrzebowy 
zbliżył do cmentarza, znaleziono drzwi jego zam
knięte a przed niemi trzech żandarmów konno, 
trzech pieszo i p. burmistrza King. Ostatni 
wystąpił i zakazał pochować bez pozwolenia 
p. Brenka zmarłych, dając jednakże krewnym 
zmarłych pół go lziny czasu, by wystarać się 
niugli o pozwolenie p. Brenka. Odpowiedziano 
mu, że o pozwolenie do p. Brenka nie pójdą, 
karę zaś, jeśli będą musieli, zapłacą, ale ciała 
krewnych gdzieś przecież pochować muszą. Gdy 
p. burmistrz mimo to obstawał przy zakazie, 
wrócono z ciałami do domu. Tu postanowiono, 
ponieważ wzbroniono im wstępu na cmentarz 
miejski, zanieść ciała na cmentarz choleryczny, 
będący własnością gminy kiełczewskiej. Przy
szedłszy jednakże tudotąd, znaleźli znowu tych 
samych żandarmów stojących i tutaj już na 
straży i nie pozwalających pochować zmarłych. 
Nie zważając jednakże na to, zaczęto kopać groby. 
Tymczasem przybył jeszcze komisarz i sekretarz 
od p. landrata i zakazali w imieniu p. landrata 
chować. Mimo to i na ten zakaz nie zważano, 
ani też na zagrożenie, że każdy« przykładający 
rękę do kopania zapłacić będzie nmsiał 30 m. 
kary. „Zapłacimy, odpowiadano, ale nie chcemy, 
iżby nam Brenk chował naszych krewnych.“ 
Żandarmi ustąpili przeto, poprzestając na tern, 
iż zapytali się o nazwiska tych, którzy kopali, 
przyczem zagrozili jednemu z obecnych, niechcą- 
cemu podać nazwiska, aresztowaniem. Wogółe lud 
zachował się stanowczo, ale z godnością i poważnie. 
Tut me udało się tym razem p. Brenkowi 
pochować zmarłych wbrew woli ich krewnych. 
Wogóle ciekawiśmy dalszego przebiegu sprawy, 
bo bezwątpienia pociągną do odpowiedzialności 
tych, którzy przeciw rozkazowi p. landrata ko
pali groby. Ghcielibyśmy się przekonać, czy do
zorowi czy też p. Brenkowi przysługuje prawo 
dawania pozwolenia do pochowania, zarazem .czy 
wolno p. Brenkowi chować wbrew woli intereso
wanych osób.

Wiedeń, 14 czerwca.
(fi) Dziś deputacya regnikolarna cislitawska, 

ma roztrząsać propozycyą węgierskią, która wnio
skuje, aby nadal Węgry płaciły na koszta spólne 
monarchii tylko 29 prct., zamiast, jak dotąd, 
30 prct. Deputacya cislitawska na tę propozy-r 
cyą nie przystanie. Wogóle Węgrzy żądanie to. 
stawiają tylko pro forma. Nie podlega bowiem 
wątpieniu, że wnioski rządowe, według których 
dotychczasowy stosunek 30 : 70 prct. ma zostać

Zapewne, że i to nie nowe, lecz w teraźniejszych 
czasach sceptycyzmu i niedowiarstwa, obowiązkiem poety 
jest na ka.żdóm miejscu, bezustannie przypominać 
o nieśmiertelności duszy i o wielkióm jój przeznacze
niu. Poezya ma w istocie tylko dwa wieczne temata : 
Miłość i śmierć.... jeden nawet, jeżeli chcecie: zwy
cięztwo miłości nad śmiercią. Nie znam wierszy, 
któreby przetrwały wieki, i czóm innóm były natchnio
ne. Słyszeliśmy jak p. Lomon mówi o śmierci, po
słuchajmy, jak wyraża’ miłość. Jest to w chwili, 
gdy ma być rozstrzelany ijMarya wyznaje mu swoje 
uczucia
Qui donc a pu nommer ce jour un jour funeste ?
Qu'il soit béni ce jour qui m'apporte avec lui 
Tout de bonheur qu'il renible un songe épanoui !
Qu'il soit béni l'arrêt qui t'arrache au silence !
Avec qh chant d'amour mon âma au ciel s'élance !
Etre aimé : voilà donc quel est mon châtiment !

Te dwie cytacye nie mogą dać wyobrażenia o ca
łości jednakże ramy naszej kroniki nie pozwalają nam 
na dłuższe uwagi i tu musimy zakończyć, zaznaczając 
niesłychane powodzenie, jakim cieszy się ten znamie
nity dramat.

Jeden z dzienników zapytuje się, ile trzeba 
będzie płacić za sto lat pierwszego tenora? W roku 
1777 pierwszy tenor miał 10,000 fr. pensyi, dziś 
ma 200,000, zatęm za sto lat, jeżeli ta sama pro- 
poreya byłaby 'zachowaną, pobierałby 4 milony fr. 
rocznie. Piękny dochód, nie ma co mówić.

Zapowiadają na przyszły sezon znowu nową operę 
p. Kowalskiego, która ma byó przedstawioną 
w teatrze lirycznym. Jej tytuł: „Gilles de Bretagne.“ 
P. Mierzwiński ma śpiewać główną rolę.
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zachowany na dalsze lat 10, ostatecznie otrzy- 
sankcją obu deputacyi. Jednakże sposób 

traktowania za pomocą piśmiennych propozycyj, 
czyli nuncyów okazał się bardzo niewygodnym, 
pi a tego temi dniami kilku posłów węgierskich 
i cislitawskich zbierze się w mniejszy, niejako 
prywatny komitet, aby przygotować wspólnie 

; ostateczne, jednobrzmiące uchwały obu deputacyi.
Tego samego trybu użyto w r. 1867. Ówczesne 
protokóły deputacyi regnikolarnych zaginęły. 
Obecnie ogłasza je Deutsche Ztg. Trudno 
rozstrzygnąć czy autentyczne, czy podrobione. 
W ostatnim razie trzeba^przyznać, że napisane są 

, z wielką znajomością rzeczy, niezawodnie przez 
jednego z uczestników ówczesnych deputacyi.

Jakkolwiek po obu stronach żądza spiesznego 
zakończenia sprawy ugodowej przeważa, ostate
czne rozprawy odbędą się dopiero w jesieni. 
Z końcem bieżącego miesiąca oba parlamentu 
po nadzwyczajnie długiej i nużącej sesyi roz- 
poczną wakacye.

Dzienniki węgierskie otrzymują z Berlina 
następujące depesze: „Po pierwszej stanowczej 
bitwie rząd austryacki zaprosi rząd rosyjski do 
przedkonferencyi, celem ułożenia warunków po
koju. Skoroby Rosya nie przystała na to żąda
nie, Austrya wystąpi z roli neutralnej. Andrassy 
zdecydowany przeszkodzić utworzeniu niezale
żnego bułgarskiego państwa.“ I my sądzimy, że 
kr. Andrassy dziś jeszcze zostaje na stanowisku, 
naznaczonem w okólniku z 31 grudnia 1875 r„ 
tudzież w znanych z księgi błękitnej rozmowach 
z ambasadorem angielskim p.Buchananem iwin- 
strukeyaeh dla hr. Beusta, a zatem sprzeciwia się 
utworzeniu słowiańskich państw pod opieką ro
syjską. Dla tego też pogłoska, podana dziś przez 
"agespresse, jakoby jenerał austryacki 

ł dziewierz cara, książę Aleksander heski, 
a zgodą obu dworów miał zasiąść na nowym 
tronie bułgarskim, dopóki hr. Andrassy jest mi
nistrem, nie zdaje się nam zasługiwać na 
uwagę.

Tymczasem i rząd rosyjski, pomimo pozor
nego zadowolenia z postawy rządu austryackiego, 
przygotowuje się na wszelkie możebności. Boć 
oczywiście nowy pobór 200,000 nie spowodowany 
zlokalizowaną wojną turecką. Nadto w tutej
szych wojskowych sferach zapewniają, że nad 
granicą siedmiogrodzką Rosya przygotowała 
wszelkie środki ostrożności. I tak jedyny wąwóz, 
który przez góry siedmiogrodzkie wiedzie do Ru
munii, został podobno przez Moskwę podkopanym 
minami dynamitowemi.

Oczywiście w związku z aresztowaniami lwo- 
wskiemi nastąpiły i tutaj aresztowania kilku 
akademików polskich, mianowicie słucha
cza fakultetu medycznego Brzezińskiego, sekre
tarza stowarzyszenia robotników „Siła“, i techni
ków Barabasza i Zawiszy, członków akademi
ckiego stowarzyszenia „Ogniska“. Zupełnie nie
prawdopodobną wydaje zaś się rzeczą, aby osoby 
te zostawały w stósunkach z internacyonałem. 
Dotąd młodzież polska wolną była od tej zarazy. 
Brzeziński, pochodzący z Kongresówki, podobno 
obwiniony o utrzymywanie^ rozległej korespon
dencji z akademikami polskimi —- dozwala się 
to domyślać, że aresztowania nastąpiły wskutek 
znanych denuncyacyi rosyjskich.

Arcybiskup tutejszy, ks. Ku ts eh ker, wy
jechał do Rzymu po purpurę.

Pogłoska o przytrzymaniu najznakomitszego 
poety madziarskiego Petofiego na Sybirze 
ciągle się ponawia. Dziś z tego powodu Heify 
ma wnieść interpelacyą w Izbie poselskiej.

Praga czeska, 14 ezerwca.
(XX.) Prokuratorya tutejsza, konfiskując 

wczoraj dzienniki, które podług Wiadomosti 
moskiewskich ogłosiły odpowiedź Sergiejewa 
Aksakowa na adres Riegra, postąpiła sobie 
bardzo niezręcznie. Rząd powinien był odpo- 

' wiedź tę rozesłać do wszystkich gmin czeskich. 
Moskiewski Danton bowiem oświadcza: 1) Że 
Rosya dotąd nie zasługuje wcale na pochwały, 
jąkiemi obdarzył ją dr. Rieger, 2) że Czesi 
niczego po obecnem przesileniu spodziewać się 
nie mogą; 3) że powinni przejść na prawosła
wie; 4) że język nie stanowi narodowości t. j., 
że Czesi powinni przyjąć język moskiewski! 
Zdumiewającej otwartości po tern wszystkiem 
trudno odmówić Aksakowowi. Czesi jednak po
wiedzą sobie, że ceną jednej z tych ofiar mogliby 
sobie okupić w Austryi więcśj, aniżeli im Rosya 
kiedykolwiek daćby mogła.

Cech z przyjemnością spomniał o artykule 
Kury er a co do właściwego zadania Czechów. 
Natomiast przykre tu sprawił wrażenie artykuł 
Germanii w tej sprawie napisany z wielką 
znajomośeią rzeczy, ale ostatecznie drażniący 
tylko. Germania oczywiście pragnie, aby na
stąpił czemprędzej ostateczny rozbrat pomiędzy 
arystokracyą a Staroczechami, tymczasem nie 
należy zapominać, że związek ten, pominąwszy 
chwilowe wybryki, miał dotąd ten skutek, iż 
w ogóle Staroczesi zajmują konserwatywne sta
nowisko, którego też mimo obecnej kampanii 
nie opuszczą. Agitacyą obecną głównie należy 
przypisać Młodym. Cech doniósł temi dniami, 
'że redakcya Ńarodnich Listów rozesłała 
szemat Z' anych rezolucyi i protestów do wszyst
kich gmin!

Temi dniami bawił tu znany Wesselicki. 
Zabawna rzecz, że ajenci i dyplomaci rosyjscy 
zapewniają, iż pomiędzy Rosyą a Austryą istnieje 
traktat rozbiorowy i nie mogą się naehwalić 
Audrassego!

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Mimo zaręczeń ko

respondenta Presse, iż armia moskiewska 
znajduje się w przededniu przeprawy przez 
Dunaj, o ozem poniżej obszerniej piszemy, trudno 
nam uwierzyć, aby przypuszczenie to na jakiej 
pewnej opierało się podstawie. W dniu 15 
b. m. wysokość wody w Dunaju wynosiła jeszcze, 
jak z, Braiły donoszą do N. W. T a g e b 1 a 11, 
10 stóp nad stan normalny. Moskale choć do
stateczny nagromadzili materyał pontonowy, nie 
oponowali ani jednej wyspy na Dunaju, z któréjby 
jako z wysuniętej naprzód etapy, zbliżyć się 
mogli ku prawemu brzegowi. Wczorajszy tele
gram doniósł wprawdzie, iż przy Geczet usypali 
Moskale bateryą, ale w te tropy, jak dziś nas 
telegram N. W. Tageblatt powiadamia, uczynili 
to samo Turcy i spędzą niezawodnie ztamtąd 
artyieryą moskiewską. Plan z torpedami na 
które Moskale wiele liczyli, nie powiódł się 
wcale, monitory i łodzie tureckie krążą dziś 
swobodnie po Dunaju, nie bojąc się moskiewskich 
szalup torpedowych. Zdaje się, że i owe od tak 
dawno sygnalizowane składane kanonierki mo
skiewskie nie zdołają dotrzymać placu flotyli 
tureckiej.

Donosiliśmy już, iż główna kwatera moskie
wska przenosi się z Plojoszti do Aleksandry. 
Z okoliczności téj rozmaite wyprowadzają kores
pondenci kombinacye co do punktu, w którym 
ma nastąpić przeprawa. Miasto Aleksandrya leży 
nad rzeką Vedą, w równej odległości od Rusz- 
czuku i Nikopolu, na południe-wschód od ru
muńskiej Slatiny a na północ od Sistowa; leży 
zatém w węźle dwóch bardzo korzystnych pun
któw. Naprzeciw Nikopolu wpada Aluta do Du
naju. Islas leży na prawym, Turn Magurelłi na 
lewym brzegu téj rzeki, dokąd, jak wiadomo, 
sprowadzili Moskale bardzo dużo materyału. Na 
wschód od Sistowa wpływa Veda do Dunaju. 
Niektórzy strategicy, wnoszą z tego, iż prze
prawa podjęta będzie w pobliżu Dźurdżewa i to 
na zachód tego miasta, inni przeczą temu, przy
puszczając, iż przeniesienie głównej kwatery do 
Aieksandryi jest tylko nowym manewrem, obra- 
chowanym na zwiedzenie armii tureckiej. I po
suwanie się prawego skrzydła ku granicy Serbii 
jest, jak twierdzi korespondent augsburgskiéj 
A11. Ztg, planem, który ma pomieszać szyki 
armii tureckiej. Przypuszczenie, że w czasie wi
zyty ks. Milana u cara zawartą zostanie kon
wencja serbsko-moskiewska, dozwalająca na prze
marsz wojsk moskiewskich przez Serbią, jest fał
szywe«). Gdyby Abdul Kerim miał z powodu 
tego zmienić plan swój i pozycyą, skoncen
trować więcśj wojska nad granicą serbską popeł
niłby błąd wielki i Moskale, korzystając 
z ogołocenia brzegów na innych punktach, doko
naliby łatwo tamże przeprawy.

Ciągłe opadanie wody w Dunaju, pisze ko
respondent Presse, zezwoli teraz wkró tce armii 
moskiewskiej wystąpić do boju; wszystkie też 
przygotowania, jakie armia ta poczyniła, zdają 
się zapowiadać bardzo rychłą przeprawę przez 
Dunaj. Artylerya zajęła pozycye, jakie jéj prze
znaczono, szpitale barakowe stoją już gotowe 
a lekarze znajdują się na swych stanów iskach. 
Ta ostatnia okoliczność zniewala głównie wspo
mnianego korespondenta do przypuszczenia, iż 
akcya wojenna w jak najkrótszym rozpocznie się 
czasie. Mimo iż armia moskiewska już w prze
dedniu, jak twierdzi korespondent, znajduje się 
walki, otrzymuje ciągle nowe posiłki; pociągami, 
na traktach zdążają działa i świeże ustawicznie 
wojska na plac boju. Moskwa przysposabia się 
widocznie na zimową kampanią. Do magazynów 
w Krzemieńcu zwożą Moskale nie tylko zapasy 
żywności, alo mundury i odzież zimową. Tran
sporta te powstrzymują wszakże często nieprze
widziane przeszkody. I tak w tych dniach wy
stąpił ze swego łożyska Dniepr i wielkie naokół 
poczynił szkody.

Dziwném Opatrzności zrządzeniem spoczy
wają dziś losy armii moskiewskiej w ręku trzech 
ludzi, których pochodzenie polskie nie ulega ża
dnej wątpliwości. Niepokojczycki, Lewicki i książę 
Massalski — oto trzech mężów, którzy dzierżą 
dziś de facto naczelną komendę moskiewskiej ar
mii. naddunajskiéj. Czy wspomnieni jenerałowie 
żywią dziś jakieś uczucie dla dawniejszej ojczy
zny swój, wiedzieć nie możemy, sądzimy wszakże, iż 
nieobojętną będzie dla czytelnika dowiedzieć się 
o bliższych szczegółach ich życia. Podajemy 
dziś krótkie curriculum vitae szefa sztabu jene- 
rałnego, jenerała Niepokojczyckiego, jak nam je 
kreśli korespondent Presse:

Jenerał-porucznik Artur Niepokojczycki pochodzi 
z dawnej litewskiej rodziny szlacheckiej. Urodził się 8 
grudnia 1813 roku w gubernii mińskiej. Ojciec jego był 
marszałkiem szlachty tejże gubernii. W Słuchu odbył 
Niepokojczycki nauki początkowe: następnie wstąpił do 
carskiego korpusu paziów w Petersburgu. W roku 19 ży
cia był kadetem w preobrażeńskim pułku gwardyi; w roku 
1835 oficerem w sztabie jeneralnym a później przydzie
lony został jako oficer do 5 korpusu armii. Od roku 
1841—1847 służył pod Woroncowem na Kaukazie i brał 
udział we wszystkich bojach przeciw Szamylowi. W roku 
1848 pełnił obowiązki szefa sztabu jeneralnego korpusu 
posiłkowego w Węgrzech i był obecny przy zdobyciu wą
wozu tak zwanej wieży czerwonej, pod Hermansztadem 
i Kronsztadem. Od roku 1849 do 1853 był adjutantem 
przy jenerale Lüdersie. W czasie kampanii krymskiej 
znajdował się Niepokojczycki przy armii naddunajskiéj, 
stał w stopniu pułkownika pod Sylistryą i mianowany zo
stał jenerałem na Krymie. Od roku 1854 do 1864 był 
członkiem wielkiego sztabu jeneralnego i w czasie tym 
powierzał mu car Aleksander ważniejsze misye. W roku 
1864 został prezesem rady wojskowej i brał odtąd bardzo 
czynny udział w reorganizacyi armii. Niepokojczycki wy
pracował też główny plan kampanii w środkowej Azyi, 
a jenerałowie Kaufmann, Skobolew i Kałczakowski odbie-

ralł odeń wskazówki i instrukcye co do operacyi strate
gicznych. Niepokojczycki cieszy się zupełnem zaufaniem 
w. księcia Mikołaja i w wyższych kołach wojskowych 
uchodzi za bardzo zdolnego i pełnego cnót żołnierskich 
jenerała.

* Z azyatyckiego teatru wojny.
Potwierdza się, że Turcy z pomyślnym skutkiem 
przeciw kolumnom rosyjskim w Olti operowali i że 
w Kaukazie coraz dalej swe zagony zapuszczają.

Presse otrzymuje z Tyflisu następujący 
telegram z dnia 12 czerwca:

Od armii operacyjnej dochodzą wiadomości tylko 
o rekonesansach. Przednia straż prawego skrzydła mo
skiewskiego ciągle jeszcze stoi pomiędzy Olti a Noriman 
(2 mile na południe od Olti) i dopiero wtedy rozpoczną 
się koncentryczne operacye naprzeciw Brzerum. gdy się 
zbliży lewe skrzydło pod wodzą Tergukasowa .i kolumna 
horossańska z pod Karsu się posuwająca. Muktar, 
którego mają zastąpić przez Ismaila baszę, stoi z główną 
swą siłą w Sewin i zostawił na drodze ku Brzerum mały 
oddział pod Horassan, Koeprikoi i Hassankale. Z Ab- 
chazyi od kilku dr.i nic nie słychać. Jenerał Krawczenko 
stoi pod Kodor; Alhazow pod Atar o 13 kilometrów 
dalej lożącem. Miejsce jenerała-adjutanta księcia Andro- 
nikowa, który przez dłuższy czas w szczególnej misyi 
przydzielony był W. księciu Michałowi, zajął książę 
Trubeckoj.

Do Globu telegrafują z Tyfllisu dnia 
12 czerwca:

Wczoraj zrobiła załoga Karsu rozpaczliwą wy
cieczkę, wszelako Moskało odparli ją a zadając jej wielkie 
straty, ścigali ją aż do bram miasta. Oblężonym niedo- 
staje zapasów żywności i amunicyi. W krótkim czasie 
oczekują poddania się twierdzy. Muktar basza zajmuje 
jeszcze pozycyą pod Brzerum, gdyż aż dotąd nie zacze
piono go jeszcze. Moskale łdą zwolna naprzód, w kraju 
podbitym zaprowadzają administracyą i pilnie go strzegą, 
aby zapobiodz powstaniu na tyłaah i utrzymać poza sobą 
ciągłą i pewną komunikacyą.

Powstanie w Kaukazie nie mało sprawia 
kłopotu rosyjskiemu dowództwu. Wskutek tego 
w Aleksandropolu zebrała się rada wojenna, któ- 
raby energiczne na zgniecenie powstania wymy
śliła sposoby. Otóż co pod tym względem i w 
kwestyi dalszych operacyi w Azyi postanowiła 
rada wojenni, podług doniesienia Köln. Ztg:

Bada, wojenna w Aleksandropolu uchwaliła w myśl 
w. ks. Michała: 1) ażeby utworzono ruchome korpusy,
któreby pomiędzy Kutais a Władykawkazem operowały. 
2) Ażeby ustawiono małe oddziały na wzgórzach, wzdłuż 
dróg Georgii. 8) Ażeby strzeżono brzegi Azowskiego 
morza pomiędzy Anapa a Kostow nad Donem przez 20 
tysięcy wojska. 4) Ażeby zapuszczono torpedy od Kerczu 
do Kostowa; Tych środków chwycono się celem zwalcze
nia powstania, które dość znaczne przybiera rozmiary. 
Bada wojenna postanowiła dalej, ażeby usiłowano wprzódy 
zdobyć Erzerum aniżeli Kars, gdyż po zajęciu pierwszego, 
ostatni sam poddać się musi. Co dotyczy Datum była 
rada wojenna tego zdania, że nie należy go zdobywać 
przed zajęciem Brzernmu i Karsu, gdyż wobec 'flot, ture
ckiej trudno byłoby się w niern utrzymać.

Depesza wysłana do biura Reutera z Er
zerum dnia 13 czerwca oznajmia, że Muktar ba
sza zajmuje bardzo warowną pozycyą dwie mile 
na zachód od Sewin. Prawe skrzydło armii tu
reckiej stoi już naprzeciw lewego skrzydła armii 
moskiewskiej na równinie obwodu Alaszkert. 
Ztąd wnoszą, że niebawem walka się rozpocznie.

Hirscha biuro otrzymało z Tyliisu wia
domość z 14 czerwca, że flota turecka ukazała 
się w ostatnim czasie pod Poti. Wysłała ona 
czółna celem wymierzenia głębokości wody. Je
den turecki okręt pancerny zbliżył się do brzegu 
na 7 wiorst. Z Gudanty zaś donoszą, że Turcy 
tak niespodzianie wylądowali, iż ludność zaledwie 
z życiem uciekła.

* ¡iiiinmiia. Układy dotyczące koope- 
racyi armii rumuńskiej z armią moskiewską 
trwają, jak piszą z Bukpresztu do Pol. Corr., 
do tśj chwili i bardzo wolno postępują naprzód. 
Minister Cogalniceano udał się w tym celu dnia 
12 b. m. do Piojeszti. Jak zaręczają, stawił ks. 
Karol pewne warunki, które jeneralny sztab mo
skiewski przyjąć miał w zasadzie.

Pomiędzy wielu przyczynami, odstręezające- 
mi Wołochów od Moskali, niepoślednią odgrywa 
rolę kwestya pieniężna. Skarb moskiewski, ja- 
kieśmy to niejednokrotnie pisali, jest pusty i in- 
tendantura moskiewska zniewoloną jest płacić 
bonami, których liweranci rumuńscy przyjmować 
nie chcą, i to tern więcej, że bony te bardzo 
nizko stoją. Zpowodu tego wydał, jak donoszą 
do Köln. Ztg, szef sztabu jeneralnego rozkaz, 
aby liwerantom dawano za odstawy bony, płacone 
w banku rumuńskim. Wiadomość ta zdaje się 
być bardzo podejrzaną. Bank rumuński jest ubo
gi i nie wiadomo, ażeby miała być pomiędzy 
nim a bankiem rosyjskim zawartą jakaś operacja 
finansowa.

Przyjazd cara do Bukaresztu został znowu, 
jak telegrafują doNat. Z t g, odroczony. Car 
doniósł, iż dla choroby przybyć nie może. Zmia
na gabinetu rumuńskiego ma, jak z tego samego 
słychać źródła, pociągnąć za sobą zmianę kon- 
stytucyl rumuńskiej. Moskale łamią ustawicz
nie konwencją i to miało być powodem, że Co
galniceano wyjechał do Piojeszti. Do tej chwili 
nie «tworzyło się nowe ministerstwo, w którego 
skład mają wejść oddani Moskwie mężowie, jak 
Dametriusz Ghika, Boerescu i jenerał Plorescu.

NIEMCY.
* Berlin, 15 czerwca. Wczoraj przy no

wym wyborze posła do parlamentu niemieckiego 
w 6 obwodzie wyborczym tutejszym poniosły po
łączone stronnictwa „liberalne“ niezmierną klę
skę. Kandydat ich wspólny, starozakonny p. Lu
dwik Löwe, uległ przeszło tysiąc głosami kan
dydatowi socjalistów, protestantowi Hasencle
ver, pomimo że udział w wyborze wczorajszym 
był z ich strony znacznie większy, niż przy pier
wszym wyborze, dnia 10 stycznia. Wtedy gło

sowało wogóle 9000 wyborców „liberalnych“, 
podczas kiedy tym razem przystąpiło do urny 
wyborczej, głosując zgodnie, 11,652 „liberałów“; 
ale i socyaliści nie zaspali pola, podczas kiedy 
bowiem ich kandydat a dzisiejszy poseł p. Ha- 
senclever otrzymał w dniu 10 stycznia 9569 gło
sów i tylko kilkunastu głosami pobił swych 
przeciwników, przy wczorajszym wyborze padło na 
niego 12,753 głosy, zatem przeszło 3000 więcej. 
Rezultat ten najlepiej wykazuje, jak pracująca 
klasa społeczeństwa jest niezadowolnioną z obe
cnego gospodarstwa „liberalnego“ i jakie wskutek 
tego postępy zrobił socyalizm w krótkim czasie 
w stolicy Niemiec. W obwodzie, w którym pan 
Schultze-Delitsch do niedawnego czasu był ubó
stwiany prawie i stał się niejako reprezentantem 
„natus“ do ciał prawodawczych, zwycięża dziś p. 
Hasenelever poważną większością głosów połą
czone stronnictwa „liberalne“. Germania po
święca temu wypadkowi osobny artykuł wstępny, 
w którym słusznie wykazuje, że lud stracić mu- 
siał wszelkie zaufanie do „liberałów“, patrząc się 
na ich życie i na zasady, któremi się kierują, 
a któremi są: niedowiarstwo, bezbożność, chęć 
bogacenia się per fas otnefas, nieniorainość, nie- 
sumienność w każdym czynie itd. Smutny ten 
rezultat powinien im zaprawdę oczy otworzyć na 
otchłań, do jakiej staczają całą społeczność nie
miecką. Czy to jednakże nastąpi, wątpić prawie 
należy, gdyż zatwardziały grzesznik tylko za ła
ską Bożą nawrócić się może, a o tę łaskę „libe
rałowie“ nie proszą, przeciwnie wydaje się im 
w ich zarozumiałości, że bez niej całkiem obejść 
się mogą.

Cesarz Wilhelm wyjechał dziś wieczorem 
z orszakiem do Ems, gdzie, jak to już wczoraj 
donosiliśmy, zabawić zamierza do pierwszych dni 
lipca. Przed wyjazdem swym zadekretował jeszcze, 
iż dymisyi prezesa Hegel nie przyjmuje, owszem 
pochwala kierunek jego kościelny. Zdaje się, że 
cesarz stanowczo wystąpi przeciwko antyreligij- 
uym dążnościom, jakie się tu i owdzie w kościele 
protestanckim pojawiają.

Oficerowie niemieccy, którzy otrzymali po
zwolenie przyłączenia się do moskiewskiej kwa
tery głównej, przybyli już wszyscy na miejsce 
swego przeznaczenia.

Tutejsza filia stowarzyszenia „Alliance Israé
lite“ postanowiła, jak donosi wiedeńska N e u e 
Pr. Presse, przesłać podanie do podsekretarza 
stanu v. Biilow zpowodu prześladowania Żydów 
w Rumunii.

Przeciwko redaktorowi W e s t f. Vo 1 k s b 1., 
p. H o n c a m p, tudzież przeciwko profesorowi 
drowi R e b b e r t, jako zastępcy redaktora L i- 
borius Bote, toczył się d. 12 bm. przed są
dem apelacyjnym w Paderbornie proces, zpowodu 
ogłoszenia przez pomienione dziennniki listu du
chowieństwa dyecezyi paderbornskiéj do ks. Bi
skupa dra Konrada Martin i odpowiedzi Ojca 
św., tyczącej się missionis canonicae. Sąd ape
lacyjny zatwierdził wyrok uniewinniający pierwszéj 
instancji.

Burza, która się srożyła w dniu 12 bm.nad 
tutejszém miastem, wyrządziła znaczne szkody 
nie tylko w Berlinie, ale i całej okolicy. Grad 
potłukł szyby w mieście a na polach zbił zboże, 
piorun uszkodził kilka domów, poprzedziurawiał 
dachy itd. Takie same smutne wiadomości do
chodzą i z dalej położonych miejscowości.

Radzcę sądu apelacyjnego Diirrschmitt 
w Monachium, który zpowodu awansu mandat do 
bawarskiej Izby poselskiej utracił, wybrano wczo
raj ponownie posłem i to jednogłośnie.

Protestancka naczelna rada kościelna potę
piła w rozporządzeniu z dnia 13 b. m. do kró
lewskiego konsystorza sposób wystąpienia obwo
dowego synodu kościelnego w sprawie zmienienia 
Składu Apostolskiego, podnosząc, że w ten spo
sób cały kościół protestancki rozpaśćby się 
musiał.

FRANCYA,
* Paryż, 14 czerwca. Dzisiaj odbyły za

rządy wszystkich czterech grup lewicy Izby de
putowanych posiedzenie, aby ułożyć plan kampa
nii na przyszłą sobotę. Wszystkie uchwały za
padły jednogłośnie a nadto postanowiono sposób 
w jaki należy wnieść i bronić interpelacyi Zadecydo
wano także głosować za udzieleniem 225 milio
nów, które minister wojny i marynarki na ra
chunek likwidacyjny zażądał, gdyż dzieła organi- 
zacyi militarnej we Prancyi nie można na szwank 
narażać. Natomiast dyskusya nad resztą budże
tu ma być uchyloną. Senatorowie republikańscy 
głosować będą przeciw rozwiązaniu ale zarazem 
oświadczą, że się rozwiązania nie lękają, tym 
jednak, którzy tego środka się domagają, pozo
stawiają wszelką odpowiedzialność przed krajem. 
Nadto zalecono jeszcze swym stronnikom, aby 
podczas dyskusji w sobotę nad interpelacyą do 
rządu wystosowaną, zachowali największą spokoj- 
ność a republikanów po za Izbą wezwano, ¡aby 
się powstrzymali od wszelkich publicznych manifes
tacji. Co się tyczy brzmienia porządku dzien
nego, mającego wyrazić naganę dla rządu, jutro 
dopiero powziętą będzie ostateczna decyzja.

Rada ministeryalna zebrała się także dzisiaj 
na posiedzenie w Elysée, aby nad sposobem dal
szego postępowania się naradzić. Jakie zapadły 
uchwały, nie wiadomo, i dla tego dzisiaj jeszcze 
nie podobna na pewno twierdzić, czy minister
stwo zażąda rozwiązania, czy nowe odroczenie 
rozporządzi. Moniteur donosząc o tém, do- 
daje, że ma wszelkie powody do przypuszczenia, 
iż uchwały powzięto w duchu, jak wczoraj wspo
minał Wczoraj zaś utrzymywał Moniteur, 
że rząd postawi w senacie wniosek o rozwiązanie



Izby. Przy interpelacyi zabierze głos minister 
spraw wewnętrznych, Fourtou.

Prasa republikańska w Paryżu i w depar
tamentach nie mogąc dokuczyć rządowi na polu 
politycznćm, narzeka na upadek handlu i prze
mysłu spowodowany przez zmianę ministerstwa 
i nieufność, jaką rząd budzi w kraju. Obok adresów 
wysyłanych do marszałka i ministrów, żalących 
się na zastój handlu, przybywa, jak pisze Pa
trie, wielka moc listów ze świata handlowego 
z departamentów, które dowodzą przeciwnie, że 
handel i interesa rozwijają się znakomicie. Z ra
dykalnej także strony czyniono rządowi zarzut, 
że odnowienie układów handlowych pod nowym 
rządem doznało przerwy. Na to odpowiada P a- 
t r i e, że układy z Anglią zawieszone zostały na 
miesiąc przed upadkiem ministerstwa, i zwłokę 
tę spowodowały jedynie polityczne i handlowe 
wyobrażenia p. Juliusza Simon. Po 16 maja 
podjął rząd na nowo rokowania z Anglią i Wło
chami, w ostatnich dniach nawet komisarze 
Włoch mieli konferencyą z ks. Decazes i z se
kretarzem ministerstwa rolnictwa i handlu.

Union pisze, że narady legitymistów z mar
szałkiem nie przedstawiły pisma prawdziwie. 
Dziennik ten zaprzecza także rozgłaszanej przez 
Figaro wieści, jakoby Cazenove de Pradines 
miał był oddać wizytę marszałkowi i wręczyć 
mu list hr. Chambord, zatwierdzający akt mar
szałka z 16 maja. Cazenove bowiem nie był 
wcale w Paryżu.

Nowe układy handlowe, o których powyżej 
wspominaliśmy, będą niezadługo, podług twier
dzenia Moniteur a, podpisane, lecz dopiero ze 
styczniem 1879 r. wchodzą w życie. Nowy tra
ktat handlowy z Włochami przyjdzie niezwło
cznie do skutku.

Jak donoszą niektóre dzienniki wieczorne, 
ma rząd zamiar zakazać bankietu, który radzcy 
municypalni Paryża chcą wyprawić dla przewo
dniczących grup republikańskich z obydwóch Izb 
i merów Paryża.

Thiers jest już zdrów, dzisiaj wieczór daje 
obiad na cześć barona Hubnera, na którym bę
dzie obecnym także rosyjski ambasador Oubril.

We wszystkich fakultetach paryzkiego uni
wersytetu przybito dzisiaj plakaty obwieszczające, 
że każdy student, który weźmie udział w poli
tycznych demonstracyach, będzie relegowany.

Senator dożywotni Edmund Adam, należący 
do lewicy, umarł dzisiaj. Ponieważ partya re
publikańska w senacie trzy głosy utraciła przez 
śmierć, zwycięztwo konserwatywnych przy głoso
waniu nad rozwiązaniem Izby deputowanych tém 
pewniejsze.

Autorstwo wspominanej przez nas broszury 
„Le maréchal devant l’opinion“ przypisują po
wszechnie, z wyjątkiem Moniteura i Fran
çais p. Clement Duvernois, bonapartyście, zna
komitemu publicyście i członkowi ostatniego mi
nisterstwa z ostatnich czasów cesarstwa. W roku 
1874 skazany został p. Duvernois na dwuletnie 
więzienie za rzekome nierzetelne spekulaeye fi
nansowe, tymczasem tak jego przyjaciele jak 
i polityczni przeciwnicy byli przekonani, że Du
vernois padł ofiarą więcej swojej niedbalości 
aniżeli rzeczywistej winy. Niedawno z więzienia 
wypuszczony, chwycił znowu za pióro i pisywał 
jako stały współpracownik w dzienniku bonapar- 
tystowskim Salut, który obecnie opuszcza, prze
nosząc się do dziennika Soir, oddanego zupeł 
nie marszałkowi.

WŁOCHY.
* Rzym, 11 czerwca. Deputacye i piel

grzymki oblegają Watykan. W dniu 7 bin., na
zajutrz po audyencyi polskiej, przyjmował Ojciec 
święty liczne deputacye włoskie i deputacyą 
z Orleanu. Bogate i liczne podarki złożono 
Ojcu św. Biskup z Noto ofiarował piękny re
likwiarz z relikwiami św. Konrada. Złożono 
także w imieniu Arcybiskupa z Meksyku 20,000 
franków. Przeszedł potem Ojciec św. do sali 
konsystorskiej, gdzie czekała pielgrzymka ir
landzka, mająca na swojém czele Kardynała 
Cullen i Biskupów z Elphin, z Galway, z Down 
i z Achoury, tudzież aldermana Mac-Swiney 
z Dublina. Obok Irlandczyków znajdowali się 
tam Maltańczycy, Tyrolczycy z Biskupem z Bres- 
senone i Dalmaci z Arcybiskupem z Żaru i Bi
skupem z Sebenico. Kardynał Cullen odczytał 
adres a potem złożono świętopietrze (z samej 
dyecezyi dubliûskiéj 120,000 fr.) i liczne a pię
kne dary.

Jak już wspomnieliśmy, Ojciec św. w odpo
wiedzi swojej mówił o pogardzie względów ludz
kich. Oprócz tego przed udzieleniem, błogosła
wieństwa rzekł, że ich błogosławi jak Jakób bło
gosławił synów swoich.

Tyrolczycy ofiarowali między innemi bu
kiet kwiatów alpejskich ze ślicznym napisem.

We wtorek 12 bm. przyjmował Ojciec św. 
pielgrzymkę hiszpańską. Było około 1000 piel
grzymów pod przewodnictwem Kardynałów Paya 
i Benavides, tudzież siedmiu Biskupów. Kardy
nał Paya odczytał adres a potem złożono liczne 
i bogate ofiary. Ojciec św. w odpowiedzi swojej 
wyłożył, że miłość prowadzi pielgrzymów do Pa
pieża. Rewolucyoniści, powiedział, nie kochają, 
to też chętnie sadzają do więzień i wyganiają 
z kraju. Walczcie z rewolucyą, trzymając się 
sposobu, jakiego użył Jakób z Ezawem. Wy 
także zwyciężycie Ezawów rewolucyjnych. Za
kładajcie wszędzie warowne obozy wedle spra
wiedliwości i sumienia. Szukajcie zbawienia dusz 
i waszych i nieprzyjacielskich. A bądźcie wierni 
tradycyom waszego narodu, który wydał tylu 
wielkich świętych. I

Wskutek nominacyi Kardynała Sacconi na 
Pro-Dataryusza, zawakowała prefektura della Se- 
gnatura di Giustizia; prefektem zamianował te
raz Ojciec św. Kardynała Mertel. W miejscu 
tego ostatniego purpurata prezesem Rady Stanu 
nominował Papież Kardynała Giannelii.

Monsignor margrabia de Stacpoole został 
prałatem domowym Jego Świątobliwości?

Ze się znachodzą jeszcze we Włoszech prawi 
katolicy, i to właśnie w najwyższych sferach, te
go dowodzi następny, świeżo zaszły wypadek. 
W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca pewien 
ksiądz z Turynu prosił o osobne posłuchanie 
u Papieża, a przypuszczony do Ojca św. rzekł: 
iż pewna, arcydostojna osoba, poleciła mu wrę
czyć Jego Świątobliwości datek pieniężny na 
świętopietrze. „Powiedz tylko, kto ?“ zapytał 
Pius IX. „Jego Królewska Wysokość książę 
Aosty, (były król hiszpański), we własńem i sy
na swego imieniu objawił życzenie, abym u stóp 
Waszej Świątobliwości w dowód uległości i przy
wiązania ich obu do uświęconej osoby Waszej 
Świątobliwości i świętej Stolicy Apostolskiej zło
żył niniejszy f podarek.“ Papież odpowiedział: 
„Przyjmuję z całego serca i zasyłam moje wię
cej niż; ojcowskie błogosławieństwo Jego Mości 
Księciu, jego synowi i jeszcze komuś, nale
żącemu do domu jego, który go bardziej od nie
go potrzebuje.“

Nie tylko atoli w sferach najwyższych wło
skich utrzymuje i krzewi się przywiązanie do 
Kościoła św., lecz również prostaczkowie, ma 
się rozumieć wieśniacy, są w wielu prowincyach 
tutejszego kraju z największem dla religii kato- 
ckiej i Ojca św. wylaniem i uwielbieniem, a to 
pomimo tylu pokus, a nawet nagabywań od do
syć we Włoszech rozszerzonej, zwłaszcza w po
śród ludności miejskiej sekty tak nazwanych 
wolnych myślicieli Ateuszów (Societa dei liberi 
Pensantori Atei). I tak w prowineyi alpejskiej 
Belluno widzieć można było w sobotę a nawet 
jeszcze w niedzieli; wieczorem (2 i 3 b. m.) na 
uczczenie jubileuszu Ojca św. pozapalane od 
włościan na najwyższych, bap rawie niedostęp
nych gór szczytach, ognie. Także wszystkie nie
mal dzwonnice w owej krainie były prz z dwie 
noce wspaniale oświetlone płomiennemi baniami. 
We wszystkich zaś bez wyjątku kościołach dye
cezyi Belluno i Feldze odśpiewano w niedzielę 3 
b. m. Te Deum laudamus.HnBSBUSmmEBSmiBaBHgaHaaHaB

TELEGRAMY.
Kolonia, 14 czerwca. Z Paryża donoszą 

do K o 1 n. Z t g, iż rosyjski minister finansów 
Reutern, który cierpi na słabość nerwów i do
tknięty jest melancholią, poda się prawdopodo
bnie wkrótce do dymisyi.

Wiedeń, 15 czerwca. W toku śledztwa, 
wytoczonego członkom iuternaeyonału, został 
aresztowanym jeden z urzędników biblioteiii uni
wersyteckiej. Znaleziono przy nim pisma w ję
zyku polskim i ruskim, które wielce kompromi
tują pozostających w śledztwie i wykazują, iż 
istnieje międzynarodowa propaganda, mająca na 
celu zburzenie podstaw politycznych w Austryi 
i Rosyi. Pięć osób z powodu tego aresztowanych 
oddano pod wyrok sądu krajowego.

Petersburg, 15 czerwca. Według do
niesień prywatnych, zasługujących na wiarę, 
emitowane papiery nowej pożyczki stać będą 
w kursie po 74. Niewiadomo przecież dotąd, 
kiedy nastąpi emisya i pod jakiemi warunkami.

Amsterdam, 15 czerwca. Rezultat wy
borów uzupełniających do Izby reprezentacyjnej 
przedstawia się jak następuje: Liberałów obrano 
27, z przeciwnego stronnictwa 14. W dwóch 
miejscach przyjdzie do ściślejszego wyboru. Li- 
berali zdobyli 5 nowych krzeseł w Izbie i na 80 
posiadają tamże 48 krzeseł.

Carogród, 15 czerwca. Exarcba bułgar
ski przyjmowany był wczoraj przez sułtana. — 
Wojska egipskie oczekiwane są tutaj jutro i udają 
się natychmiast na pole bitwy.

Berlin, 15 czorwca. Cesarz wyjechał dzi
siaj wieczorem do Ems.

Londyn, 14 czerwca. W izbie niższej 
uadmienił Northcote w końcu swej odpowiedzi 
Gourley’owi, iż nie nadeszła dotą odpowiedź W. 
Borty i Egiptu.

Berlin, 16 czerwca. Bank państwa zni
żył dyskonto na 4 procent, lombardy na 5 
procent.

Kiiryer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano

wać dotychczasowego radzcę sądu powiatowego Hubert 
w Ełku radzcą konsystoryalnym i członkiem królewskiego 
konsystorza prowineyi pruskiej a radzcę sądu powiatowe
go Todt w Landsbergu n. W. radzcą konsystoryalnym 
i członkiem królewskiego konsystorza prowineyi szląskiej.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks kanonik Sibilski, kazanie po
wie JW. ks. prałat E o ź m i a n.

* Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył komisarz 
policyjny p. Büttner w asystencyi komisarza cyrkułowego 
p. Baer rewizyą w pomieszkaniu ks. lic.Chotko- 
w s k i o g o. Szukano adresu, który w imieniu zebranych 
na wiecu w Obrze, podpisany przez przewodniczącego i 
ławników, został wysłany do Ojci św. na ręce Kardynała 
Prymasa. W adresie tym upatruje prokurator sądu wo 
Wolsztynie podburzanio ludności. Adres jednakże już od
szedł do Rzymu i dla tego nie mógł się znajdować w ręku 
ks. Ch.; natomiast zabrał p Bütner mowę o stosunkach 
kościelnych, powiedzianą przez ks. Ch. w roku zeszłym na 
wiecu w Dubinie, którą znalazł pomiędzy papierami.

* Jak się dowiadujemy, nabożeństwojżałobne za du
szę ś. p. O. Aleksandra Jełowickiogo odbędzie się 
w przyszły piątek dnia 22 b. m. w kościele św. Marcina. 
Mamy nadzieję, iż przyjaciele i znajomi tego nieodżałowa
nego zakonnika wygnańca licznie się na ten obchód zbiorą.

* W pospiechu popełniliśmy omyłkę i odebrawszy 
tekst łaciński adresu, odczytanego przez Kardynała Pry
masa na audyencyi polskiej w Watykanie, podaliśmy tto- 
niaczenie ądresu nie bacząc, żo to był nasz własny ndres 
wielkopolski w pięknej wersyi łacińskiej z opuszczeniem 
podziękowania za kardynalstwo metropolity Łowickiego 
i naszego Prymasa. Teraz wszystkie prawie pisma pol
skie w tę samą omyłkę wpadają, powtarzając za nami tłu
maczenie, jakieśmy z tekstu łacińskiego dokonali, a jednak 
ostrzegliśmy zaraz, jak się rzeczy mają.

* Trzecie przedstawienie sceniczne gościnnego to
warzystwa p. Amana w teatrze polskim poszło, jak dwa 
poprzednie, dobrze. Odśpiewano operę Verdi’ego Mart ę. 
Publiczności było więcej, niż na dwóch poprzednich przed
stawieniach. O artystach, występujących w zeszły czwar
tek, ponownie powiedzieć jesteśmy zniewoleni, że śpiewać 
umioją. Artystka w roli Elwiry ma głos świeży, wysoki 
i dźwięczny, gra jej dobra, motoda frazowania nie zła. 
W aryi „Ernani involami“ panna Erie dl zyskała okla
ski publiczności z powodu giętkości swego głosu i szero
kiego stylu. Pau Trochil w roli Ernani’ego zyska/ 
także swym obszernym i silnym tenorem uznanie publi
czności, mianowicie w duecie z Elwirą. W świetnym 
kwintecie „O sommo Carlo“ śpiewali wszyscy artyści zu
pełnie poprawnie. I chóry' nie mało przyczyniły się do 
dobrego i harmonijnego wykonania całości. Takiej dobra
nej całości, jaką przedstawia trupa p. Amana, w Pozna
niu jeszcze nie widzieliśmy.

Dzisiaj opera „Żydówka“ Halevy’ego, jutro „Po
stillon de Longumeau“ Adama; we wtorek : „Troubadour“ 
Verdi’ego; w czwartek: „Wesołe kobiety“ Nicolai’ego.

* Komitet spółek ludowych odbędzie swe posiedze
nie w Banku włościańskim we wtorek, dnia 19 b. m. o 
godzinie 4 po południu.

* Komisya ortograficzna będzie miała swe posie
dzenie w sobotę dnia 28 b. m. o godz. 4 zpołudnia przy 
W. Garbarach Nr. 45.

* Tutejsze Towarzystwo muzyczne odbędzie w przy
szłą środę, dnia 20 b. m. w parku Wiktoryi majówkę. 
Członkowie udadzą się tam razem parowcem o godz. 4s/4 
po południu i powrócą również parowcem o godzinie 10 
wieczorem do miasta.

* Na nadzwyczajnym sejmiku straży ogniowych z 
W. Ks. Poznańskiego i prowineyi szląsliiej, mającym się 
odbyć jutro w Wrocławiu, poznańska straż ogniowa będzie 
repiezentowaną przez kotlarza p. Lischke, jako delego
wanego, i właściciela fabryki p. A. Krzyżanowskiego. — 
Majówka zaś tutejszej straży ogniowej odbędzie się od 
jutra za tydzień, dnia 24 b. m., do Szeląga.

* Pożar. W zeszłej nocy wybuchł o 11 i pół 
ogień w parowym młynie i piekarni Pawła Jolowicza 
i Spółki na Grobli, który zniszczył całe zabudowanie 
i wielkie zapasy mąki i zboża. Ogień powstał na pod
daszu i objął w okamgnieniu cały dach. Iskry palącej 
się mąki i zboża rozsypywały się masami na okoliczne 
budynki, a nawet aż na Zielony Rynek padały. O rato
waniu nie było można myśleć, dla tego wytężono wszy
stkie siły, aby wypuścić parę z kotła i w ten sposób 
zapobiedz eksplozyi, któraby mogła zburzyć sąsiednie 
budynki i pożar rozszerzyć. Do gaszenia użyto 4 hy
drantów z 6 wężami i dwie sikawki miejskie i sikawki 
p. Kratoehwilla. Mimo tój ogromnej ilości wody po
trzeba było całej godziny pracy, aby ograniczyć ogień 
na tym jednym budynku. Dzisiaj rano jeszcze gęsty 
dym wydobywał się z gruzów a straż ogniowa zajęta 
gaszeniem. Książki i pieniądze wyratowano.

* Przy przebrukowywaniu ulic w naszym grodzie, 
wykenywanem przez kamieniarza p. Ory, zatrudnionych 
jest w przecięciu około 150 robotników. Dotąd przebru- 
kowano już: połowę ulicy Wodnej, W. Garbary pomiędzy 
ulicą Wszystkich Świętych a Wodną, niższą część ulicy 
Lipowej, ulicę Magazynową pomiędzy ulicą Młyńską a ho
telem Sterna i ulicę Dominikańską pomiędzy ulicą Szew
ską a Żydowską. Obecnie wykonuje się się” przebrukowy- 
wanie ulicy Weneckiej, przyczóm równocześnie wszyscy 
właściciele domów każą kłaść cuoduiki granitowe; później 
ma być i ulica Szyperska przebrukowana..

” Tylne zabudowanie na jednej z nieruchomości, 
położonej przy ulicy Kąpielnej, którego belki zupełnie 
zgniły, zapadło się i zdruzgotało meble, w pokojach się 
znajdujące. Na szczęście, mieszkańcy znajdowali się w tej 
chwili na podwórzu.

* Niedorostki a już złodzieje i rabusie, których 
niestety w Poznaniu znaczna znajduje się liczba napadli 
wczoraj przed południem trzyletnie dziecko bednarki na 
ulicy św. Wojciecha, ściągnęli z niego, krom koszulki, 
cało odzienie i uciekli z niem. — Zaiste trudnohy temu 
uwierzyć, a przecież tak się stało.

* Na cmentarzu żydowskim umarła onegdaj nagle 
żona jednego z tutejszych kupców wyznania mojżeszo- 
wego, która się znajdowała w orszaku pogrzebowym zmar
łej kupcowej Ohnstein.

* Wlec polsko - katolicki odbędzio się jutro o go
dzinie 3 zpołudnia w Pszczewie.

* Ksiądz Zingler, proboszcz z Zytowiecka, zaczął 
w tych dniach odsiadywać w Koźminie czteromiesięczne 
więzienie, na jakie skazanym został za mowę, na wiecu 
powiedzianą.

* Kościaniacy chcieli, jak donosi Posener Ztg., 
powitać w dniu 13 b. m. powracających z Rzymu piel
grzymów, z tamtej okolicy pochodzących, i w tym celu 
udali się po południu z wieńcami i koronami na tamtej
szy dworzec kolei żelaznej. Policya jednakże wzbroniła 
przystępu na peron tym, którzyby biletów do jazdy me 
mieli. Wielu zatem, ażeby módz powitać pielgrzymów 
przy wysiadaniu, zakupiło sobie bilety do najbliższej sta- 
cyi. Oczekiwanie ich było jednakże próżne, gdyż piel
grzymi pociągiem tym nie przybyli. Równocześnie znaj
dował się na peronie proboszcz „rządowy“ p. Brenk, który 
podobno oczekiwał tam na przybycie jakiegoś przyjaciela 
po duchu. Czy i p. Brenk musiał sobie bilet kupić, ażeby 
wstąpić na peron, korespondent kościański do P o s. Ztg. 
nie dodaje.

* Radzca powiatu szamotulskiego, p. von Kno- 
bloch, otrzymał, celem poratowania zdrowia, trzymie
sięczny urlop; zastępować go będzie tamtejszy sekretarz 
powiatowy, p. Woliny.

* Na terytoryum posiadłości młynarskej Grabc-
wiec, ćwierć mili od Szamotuł, napotkano przy skopywa- 
niu góry na groby z urnami, dosyć dobrze jeszczo zacho- 
wanemi.

* W Niesłabinie pod Śremem spaliły się w nocy 
dnia 7 b. m. wszystkie do dominium tamtejszego należące 
zabudowania gospodarcze, a w nich 650 sztuk owiec, 50 
sztuk bydła rogatego, 11 koni i znaczna ilość drobiu. 
Owczarz zaledwie się wyratował, jakkolwiek mocno popa- 
rzpnj. Ogień był, jak się żdaje, podłożony, a śledztwo 
już wytoczono. Właściciel ponosi wielką szkodę, gdyż 
bardzo nisko był zabezpieczony. z

1 Podczas burzy w dniu 12 bin- w wielu miejscach 
naszego Księstwa uderzyły pioruny/w zabudowania i po 
większej części tak szczęśliwie, że' budynku nie zapaliły, 
natomiast uszkodziły osoby, w zabudowaniach tych się 
znajdujące. I tak donoszą świeżo do O s t d. Z t g, że 
w Bławinku pod Obornikami pioruu trząsł karczmę 
i zabił na miejscu jednego z gości przy stole siedzącego, 
podczas kiedy drugi otrzymał kontuzyą w nogę, a trzeci 
ogłuszony został. W Chrustowi e, również pod Obor
nikami, zabił piorun w karczmie kobietę, podczas kiedy 
dwie inne osoby tylko ogłuszył. Szczęśliwiej poszło pe
wnej kobiecie w Nowymmoście, która była z dzieckiem 
pi'zy oknie; podczas kiedy w kominie kura siedziała na

jajach, piorun uderzył w komin, wyleciał oknem, 1 
potłukł, a pomimo to matka, dziecko i kura zostały 
naruszone.

* Ks. Kamieńskiego z Chełmży, w Prusach Za< 
dnich, skazał sąd toruński na 150 grzywien, odno 
czterotygodniowe więzienie, za mowę, miana wDźwier 
w kwestyi wyborów.

* Pielg. zymi górnoszląscy, powróciwszy z Rzy 
przesłali do Katolika następująco podziękowanie: i

„W imieniu i z polecenia górnoszląskiej depj 
cyi, która szczęśliwie wraca do ojczyzny, składamy . 
serdeczniejsze dzięki po Bogu czcigodnym przewodź; 
naszym, szczególniej lmci ks. Knappe, proboszczów. 
Szerokiej i p. Hytrkowi, redaktorowi KatolŁ 
i p. Gach o w i, za troskliwą opiekę i niezliczone 
brodziejswa, którychśmy doznali podczas całej podn 
a osobliwie w Rzymie, gdzie nas spotkały łaski i po; 
chy większe, jak którąbądź z deputacyi innych naród 
Najszczęśliwsze dla serc naszych chwile zawdzięcz; 
troskliwej opiece zacnych przewódzców, za co niech ) 
Bóg Najdobrotliwszy im błogosławi i nagrodzi o{ 
mne trudy i wielkie fatygi, któro dla naszej wyg 
ponosili. Aż do śmierci zostaną zapisani w serc 
naszych.

Bogumin, 10 czerwca 1877.
Pilip K1 o s e, R e i m a n, Marya K1 o s e,

Walenty C z o g a ł a, 
w imieniu wszystkich pielgrzymów.

* Pielgrzym podaje następująco wiadomości z CS 
mińskiej ziemi: Nasz sędziwy ks. Biskup Marwicz i 
jeżdżą tych dni dla wzmocnienia zdrowia do Franco 
badu w Czechach. — W przeszłą sobotę przypadł 50-1« 
jubileusz kapłaństwa ks. kanonika Andrzeja Schód 
Choć wyraźnie sobie życzył tę uroczystość obchoa 
w jak największej cichości, jednak dał się uprosić, ] 
w niedzielę składano mu serdeczne powinszowania, N 
przew. ks. Biskup i kanonicy ofiarowali mu jako upoi 
nek piękny kielich — Książki kościelne parafii brusl 
i łęskiej zabrała laudratura chojnicka, która też tą 
wyilajo świadectwa. W Szotlandzie pod Gdańskiem i 
brała policya nietylko książki kościelno, lecz też piea 
kościelną. — W Łichnowie pod Chojnicami dn. 9 b. 
piorun uderzył we wieżę nowego kościoła i zerwał 6 sl 
wysokie zakończenie wieży. Prócz tego też dach na dwi 
miejscach uszkodzonym został.

t Służący jenerała Jana Henryka Dąbrowskie 
Andrzej 1J o 1 a s k i, umarł, jak donoszą Dzienni kol 
P o z n., dnia 14 b. m. wBronisławiu pod Nowemmia.it 
licząc 115 lat. — W Filadelfii w Ameryce zmarł dnia'. 
maja r. b. Stanisław K o ś m i c k i, założyciel i kani ■ 
gwardyi Pułaskiego, w 31 roku życia, pozostawiając ż> 
i kilkoro dzieci.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 17 czerw 
Adolfa b. i Marcyanam. Wschód słońc, 
godzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut

Długość dnia 16 godzin 45 minut.,
Wypadki historyczne. 1399 Śmierć 

dwigi.1799 Legion polski w bitwie pod Trzebią. I , 
1835 Śmierć Bonawentury Niemojewskiego.

Pojutrze,- w poniedziałek dnia 18 czorwca, M ’ 
ka iMaiceiegó. Wschód słońca o godzi1 ' 
minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 19. i

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1434 Pogrzeb V 

dyslawa Jagiełły. —■ 1574 Ucieczka z Krakowa Henry 
Walezyusza. — 1580 Ścięcie w Wilnie zdrajcy Ośeika.j 
1792 Bitwa z Moskwą pod Zieleńcami. — 1831 Bitwa i 
Wilnem.

Jarmarki: Dnia 19go czerwca: NawemiaJ 
Brojce, Grabów, Odolanów, Xiąż, Rogowo, Strzelno, 8 
bili. 20go: Bledzewo, Leszno, Cliodzież, Inowrocław, \ 
grówiec. 21go: Krzywiń, Koronowo, Łabiszyn, YłięJ 
Ujść. 22go: Wieleń.

(ir) Inowrocław, 12 czerwca. (Uroczystość F 
sowa. — Pożar lasu. — Narada przed sejmikiem. — S« 
wola.) Pięćdziesięcioletni jubileusz biskupi Ojca św. Pi{ • 
IX. obchodzono tu w dniu 3 czorwca wśród ogólnej i 
dości z wielką uroczystością. Kościół w dniu tym był 
nabożeństwie przed i popoludniowem aż do wieczora pi 
pełniony tłumami wiernych. Ze zmierzchem całe miai 
zapłonęło rzęsistem światłem, wszystkie domy katolid 
wraz z kościołem zajaśniały świetną iluminacyą, odzi 
czającą się w wielu miejscach gustem i smakiem. W k 
tylko serce katolickie biło, iluminował, a nawet najubo: 
nie żałowali grosza, choć w pocie czoła zapracowanegi 
skwapliwie swe mieszkanie oświetlili. Przed kościołi 
ustawioną była piękna brama tryumfalna, ozdobiona w 1 
rony, girlandy i wieńce z popiersiem Ojca św., a zdobi 
różnokolorowymi lampami i lampionami cudownie i 
przedstawiała. Nie tyko w mieście,' ale i w całej okolii 
o ile mi wiadomo, urządzono bez wyjątku iluminacyą 1 
kościołach i domach mieszkalnych, słowem jak wsi 
dzie, tak i u nas iluminacyą świetnie wypadła, a co n 
wne budzi uczucie, że każdy, czy majętny, czy ubogi, umi 
i oświetlił wieczorem swoje domostwo przez nikogo i 
zachęcany, lecz z własnego popędu, by uczcić Głowę K 
ścioła, by oddać hołd wielkiemu Papieżowi Piusowi I. 
a zarazem odwdzięczyć się przyjacielowi i moralneó 
obrońcy Polski za jego prawdziwą ku nam miłość i szczą 
dla sprawy naszej uczucia. Pamiątka uroczystości dii 
tego nigdy nam z pamięci nie wyjdzie.

Co do pożaiu w królewskim lesie cierpickim w bf 
skości stacyi kolejowej Cierpice, o którym w piśmie Wj. 
szem w Nr. 127 wzmiankę uczyniono, pozwolę sobie pod! 
bliższe szczegóły. Po południu dnia 4 bm. powstał w rzec» 
nym lesie pożar, który znaczne przybrał rozmiary. W cel 
ugaszenia ognia wysłano na miejsce pożaru nadzwyczit 
nym pociągiem z Torunia oddział wojska, złożony z 3 o 
cerów i 320 żołnierzy piechoty i artylerzystów i dopie 
o godzinie 9 wieczorem udało się ogień opanować. Pożj 
zniszczył około 1000 morgów lasu, najwięcej szkółki. Dali 
spaliło się 80 sążni szczepów i około 200 kup sosnowy« 
gałęzi. Ogień zbliżył się już na 1000 kroków do kol| 
z obawy więc przed dalszem rozszerzeniem się pożar! 
zarząd kolei kazał czemprędzej uprzątnąć ze stacyi Cię 
pickiej wszelki inateryał kolejowy, znajdujący się tam! 
od strony zbliżającego się ognia. Jak się zdaje, ogił 
został podłożony, gdyż równocześnie w kilku miejsca! 
palić się zaczęło.

W celu porozumienia się nad przyszłą uchwałą se 
miku powiatowego, dotyczącą kanalizacji Noteci, odbyi 
się tu w hotelu Barta dnia 9 b. m. o godzinie 11 prz« 
południem wspólna narada adjacentów i osób interesowi 
nych w tej sprawie. Sejmik powiatowy, jak już donos 
łem, wyznaczony na dzień 26 czerwca r. b. o 12 godzin! 
wpoludnie, odbędzie się również w hotelu Barta.

W nocy z dnia 31 maja na 1 czerwca dopnszczon 
się na żwirowce bydgosko - inowrocławskiej wielkiej sw» 
woli: między stacyami 35,3 a 36,0 narznięto nożom trzj 
naście drzewek jesionowych i lipowych, dalej począwsi 
od stacyi 28,3 aż do 29,4 pięć drzewek jesionowych cal 
kiem wykopano i skradziono. Budowniczy powiatowy wj 
znacza nagrodę w wysokości 30 marek temu, ktoby przj 
czynił się do wyśledzenia przestępcy w ton sposób, ab 
mógł być ńa drodze, sądowej pociągnięty do odpowiedział, 
ności. W dopuszczeniu się takiego przestępstwa nie wioń 
co więcej uderza, czy złość, czy swawola, czy głupota, i

(X.) Odolanów, 14 czerwca. (Telegra mi 
w polskim języku. — Jubileusz Ojca ś w! 
Wysłaną do stacyi telegraficznej depeszę zredagowali 
w polskim języku zwrócono mi z nadmienieniem, że eki 
podyowaną nie będzie, bo nie jest spisana w języku nić

Dodatek
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